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Nr. S4-.
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi: 

MIEJSCOWA kwartalnie ... 8 złr. 75 cent, 
miesięcznie . i . 1 „ 

Za miejwowa „ . . . 1 „
Z przesyłką pocztową:

•S ł w państwie austrjackium . 6 złr.
J3 do Prus i Rzeszy niemieckiej .
3 1 ’i.....................................

i Szwajcarii . . . . 
.' - ', Turcji i kaięt. Naddu.

80 „
70 »

ct

po 7 złr.
60 ent.

iimu ynejty kosztuje 8 centów.

maczy tę kompromitację jak najjaskrawszą t. j.1 udziału w nadzorze szkolnym, inną drogę postę- 
ogłaszanie nominacji odrzuconej, jako rzecz ko­
nieczną na dowód, że nakazane w 4. tyrol­
skiego statutu krajowego mianowanie marszałka 
i zastępcy marszałka w należytym czasie i w 
sposób prawny dokonane zostało. Stara Presse 
nie wiedząc o tem, konstatuje tutaj właśnie nie- 
prawność najzupełniejszą. Żadna bowiem ustawa 
nie obowiązuje posła do przyjęcia urzędu mar­
szałkowskiego; upatrzony poseł musi być zapy­
tanym czy przyjmuje, i mianowanym prawnie 
być może tylko w razie jeżeli przyjął. Tymcza­
sem ks. Blaas nominacji nie przyjął, bo gdyby 
raz był przyjął, nie mógłby bez obrazy majestatu 
następnie, i to wśród takich stosunków odrzucić, 
i zdaje się zatem, że nawet go o przyjęcie mar 
szałkostwa nie pytano. Zkąd wypływa, że mia­
nowanie marszałka sejmu tyrolskiego odbyło się 
nie w należytym czasie i nie w sposób prze­
pisany.

Donioślejszą jednak pod wieloma względami 
okazuje się nagle sprawa wystąpienia ks. May­
ra z tyrolskiej krajowej Rady szkolnej, który 
z natchnienia arcybiskupa salcburgskiego do niej 
był wstąpił, a teraz z jego polecenia wystąpił. 
W sprawie tej podaje Volksfreund (organ ar 

, . . , cybiskupa wiedeńskiego) korespondencję z Sale-
na celują naiwnością! Cóż to ma znaczyć, że burga, którą tu powtarzamy: „Uprzejmy i łago- 
wszystkie wybory do komisji wypadły pomyślnie dny arcybiskup salcburgski w dobroci serca swe- 
dla większości; jak gdyby mogły kiedy dla więk- go pozwolił ks. Mayrowi wstąpić do tyrolskiej 
szoścj wypaść niepomyślnie. Wniosek wybierania kraj. Rady szkolnej, sądząc, że uprzejmością swo- 
członków komisyj finansowej podług kuryj wy- ją wyjedna co dla kościoła. Rządowi jednak zda- 
szedł zapewne od ceutralistów , bo jedna kurja, wało się, że może go uważać i wyzyskać jako 
a to szlachecka do nich należy. narzędzie, ua co jednak żaden książę kościoła

Telegram nasz o posiedzeniu z dnia 10. bm. nie przystawał i nie przystanie. Rząd ani w 
musimy uzupełnić. P. Lorenz wniósł petycje pry- najmniejszej drobnostce nie myślał okazać się 
watne o zachowanie jedności wiary. Nastąpiło w zamian uprzejmym i uwzględnić żałoby, któ- 
sprawdzapie wyborów. Wydział krajowy wniósł re mu arcybiskup salcburgski wspólnie z bisku- 
unieważnienie wyborów Wildauera (przywódzcy parni tyrolskimi przedłożył. Namiestnik tyrolski, 
centralistów tyrolskich) i Stubmayera (centrali- hr. Taffe nie skąpił wprawdzie przyrzeczeń, ale 
sty); rozprawę dotyczącą odroczono jednak na ministerjum ziszczenia ich zapewnić nie chciało. 
dzień następny. Gdy przyszło do składania przy- Odwołanie ks. Mayra było więc dawno już po- 
rzeczenia poselskiego, Dipauli odmówił imieniem stanowione; a zwlekano z niem jedynie ze wzglę- 
większości z powodu, że sejm jest bez marszał-: du na rokowania, które się aż do ostatnich cza­
ka. Namiestnik odparł, że p. Fedrigotti jest mia-' sów toczyły. Gdy i te rokowania na niczem 
riAWunsm twrrcm aaofanna marer/ałUa a

Lwów dnia 13. kwietnia.
Sprawdza się, że przy wyborach uzupełnia­

jących w Czechach z miast d. 9. b, m. zwy­
ciężyli w jednym okręgu, w Sianem (Sclilan) 
mlodoczesi; stało się to w skutek zbytniego za­
ufania wyborców staroczeskich; wielu z nich nie 
przybyło do głosowania. W ogóle udział w tego­
rocznych wyborach z miast był mniejszy jak 
dawniej; w okręgach wiejskich natomiast był 
większy.

Na posiedzeniu sejmu morawskiego z d. 
10. wnieśli pp. Kusy (narodowiec), i Fus (cen- 
tralista) dwa prawie równobrzmiące wnioski o 
zaradzenie 1 i c h w i a r s t w u.

Z sejmu tyrolskiego otrzymaliśmy na­
stępujący telegram:

Inszpruk dnia 11. kwietnia. Sejm do­
konał wyboru Wydziału krajowego, komisji 
finansowej i innych komisy); wszystkie wy­
bory wypadły pomyślnie dla większości. 
Wniosek wybierania komisji finansowej po­
dług kuryj, sejm odrzucił.

Austrjackie komunikaty półurzędowe oddaw-

narzędzie, ua co jednak żaden książę kościoła

powania obrać będą musieli. Na ten memorjał, 
jak na podany równocześnie przez biskupów cze­
skich, rząd nie dał odpowiedzi. Tymczasem po­
łożenie arcybiskupa salcburgskiego stawało się 
coraz kłopotliwszem; nietylko w Tyrolu, ale i w 
Salcburgu napotykał opozycję u duchowieństwa; 
zewsząd nań naciskano, aby zmienił swoje po­
stępowanie. Rządowi wiele zależało na pozosta­
niu ks. Mayra w tyrolskiej Radzie szkolnej, a 
namiestnik hr. Taafe jeszcze i przed Wielkano­
cą znosił się w tej sprawie z arcybiskupem, 
który obstawał przy tern, że ustępstwa rząd po­
czynić musi. Biskup brikseński przedłożył na­
miestnictwu cały szereg żałob w sprawach szkol­
nych; otóż ks. Mayr miał się stać rzecznikiem 
tych żałób, a rząd zaradzić im. Hr. Taafe na 
wszystko z chęcią się zgodził, ale wiele z tych 
rzeczy zależało od ministerjum; szło więc o to, 
czy ministerjum za zasadnicze ustępstwo, uwy­
datnione udziałem ks. Mayra w naczelnej Radzie 
szkolnej, zechce poczynić kościołowi korzyści rze­
czowe. Niedotrzymano obietnic przez namiest­
nika danych, załób owych nie uwzględniono. Od­
wołanie więc ks. Mayra z Rady szkolnej, dawno 
już uchwalone, nastąpiło teraz, i to z grzeczno­
ści dopiero po wyborach. Jak słychać, ta histo- 
rja ma być przygrywką do gotujących się rzeczy 
daleko większych. Nie wiele tygodni upłynie, a 
wszyscy biskupi uchylą się od udziału w nadzo­
rze szkolnym; wszyscy duchowni, będący człon­
kami władz szkolnych, mają się usunąć, ducho­
wieństwo odmówi wszelkiego dalszego udziału w 
sprawach szkolnych. Zdaniem biskupów, czas już 
zwrócić się przeciw rządowi, i wytoczyć mu 
walkę. “

Delegaci rządu n ie m i e c k i ego do 
układania się o nowy traktat handlowo-cłowy 
między Austrją a Niemcami, mają w tych dniach 
przybyć do Wiednia.

Sejm węgierski ma być na 21. b. m. 
zwołany. _________
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[ aonniero 38. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
ar. 10 WallfischgasBO. A. Oppelik Stadt, Stnbenbastu 
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H ulegają frankowaniu. Manuskryptu drobne mu 

zwracają się, lecz bywają nwzezone.

nowanym przez cesarza zastępcą marszałka, a 
zatem ma prawo urzędować. Centraliści oświad­
czyli, że złożą przyrzeczenie; ale gdy p. Fedri- 
gotti zabierał się do tej czynności, pp. Giova- 
uelli i inni zaprotestowali, i wnieśli odroczenie. 
Wniosek ten przyjęto, i następne posiedzenie na 
d. 11. naznaczono.

Jak wiemy z powyższego telegramu, d. 11. 
nie przystąpiono do obrad nad wyborami pp. 
Wildauera i Stubmayera; a zastępca marszałka 
nie ponowił kwestji składania przyrzeczenia. A 
jestto kwestja dość ciekawa, i już w skutek po­
wyższego wypadku z dnia 10. bm. przez dzien­
niki poruszana. Vaterland wskazuje, że według 
tyrolskiego statutu krajowego marszałek odbiera 
przyrzeczenie poselskie, a o zastępcy marszałka 
niema w odnośnym paragrafie wcale mowy; że 
co główna, gdzie marszałka niema, tam następcy 
marszałka temsamem być nie może, i według 
statutu, nie namiestnik, ale marszałek oznacza, 
czy i kiedy ma zastępca marszałka jako taki u- 
rzędować. Dzienniki centralistyczne natomiast 
wywodzą, że jeśli cesarz mianuje zastępcę mar­
szałka, to na to, aby spełniał urząd marszałka 
w zastępstwie.

Nie Freninger, ale Blaas nazywa się opat 
wilteński, którego mianowano marszałkiem i no­
minację nawet w Wiener Zeitung ogłoszono — 
mimo że jej nie przyjął. Organ p. Lassera tłu

spełzły, obaczył ks. arcybiskup Eder, że od obe­
cnego ministerjum po dobremu niczego się nie 
otrzyma, i wyswobodził się ze swojej fałszywej 
pozycji."

Organ p. Lassera przytaczając tę korespon­
dencję, usiłąje wmówić, że ks. arcybiskup Eder 
nie z własnego przekonania to uczynił, ale pod 
presją albo biskupa brikseńskiego, albo innej ja­
kiej sfery kościelnej. Pod tą inną sferą Stara 
Presse widocznie rozumie Rzym. Nowa Presse 
jednak nie mydli oczu w tej sprawie, i tak Ją 
przedstawia;

„Ks. arcyb. Ederowi zdawało się, że dając 
owe pozwolenie ks. Mayrowi, uzyska od rządu 
przyzwolenie na rozmaite żądania kościoła, mia­
nowicie uchylenie pewnych utyskiwań biskupów 
tyrolskich, należących do metropolii salcburg- 
skiej. Gdyby się to ks. Ederowi było udało, 
mógłby był wskazać, że swoją uprzejmością więk­
sze odnosi sukcesa, niż biskupi brikseński i try­
dencki swoim szorstkim oporem. Zdaje się, że 
zrazu rząd poczynił przyrzeczenia, których je­
dnak nie dotrzymał, — albowiem pod d. 30. li­
stopada z. r. wystosował arcybiskup salcburgski 
memorjał do rządu, przez wszystkich oraz sufra- 
ganów podpisany, a żądający zaradzenia rozmai­
tym żałobom, i kończący zapowiedzią, że jeśli 
rząd na te żądania nie przyzwoli, to ci, którzy [ caratu. Stosunki te skutkiem położenia obecnego 
się dali nakłonić do pełnego odpowiedzialności I zupełnie zostały przerwane, tak że w ostatnich

czasach na targu w Łodzi i Zduńskiej Woli mnó- : 
stwo gotowych towarów odstępowano za bezcen. , 
A jednakże nie znalazły pokupu.

„Okoliczności podobne wpłynęły jak najnie- 
korzystniej na mieszkańców Łodzi i Zduńskiej ' 
Woli, która liczy 8726 mieszkańców, pomiędzy 
którymi jest 6000 zajmujących się tkactwem (w 
tej liczbie 5200 chrześciani 800 żydów). Zmniej­
szenie zamówień pozbawiło wszelkiej pracy kil­
ka set robotników, a pozostałych zmusiło zado- 
wolnić się 90, 80 a nawet 60 kopiejkami na ty­
dzień, gdy poprzednio każdy najmniejszy robo­
tnik w tym samym przeciągu czasu 2 rubli 50 
kop. najmniej zarabiał. Robotnicy więc okropną 
zaczęli cierpieć nędzę, szczególniej w Zduńskiej 
Woli i jej okolicach, gdzie pracy innej prócz 
tkactwa znaleźć niepodobna. Gubernator przed­
stawił ten stan opłakany mieszkańców naczelni­
kowi kraju hr. Kotzebuemu, a ten przysławszy 
1000 rub. dla wspomożenia najpotrzebniejszych, 
dał rozkaz, aby komisja do tego przeznaczona 
zbadała przyczyny takiego nadzwyczajnego poło­
żenia. Komisja zdała sprawozdanie następujące : 
W Zduńskiej Woli i okolicach, zajmujących się 
tkactwem, liczba dochodzi do 10.200 ludzi, z 
których znalazło się 800 zupełnie bez pracy, 
7.650 ograniczających się na połowę poprzednie­
go zarobku, 1750 na zarobku części, a 350 
w najgorszych zostający warunkach — bez pra­
cy i chleba, “

Z Warszawy donoszą nam podobnież, że o- 
statniemi czasy wszystkie prawie warszawskie 
fabryki i zakłady zmuszone zostały zmniejszyć 
liczbę robotników W skutek stagnacji najzupeł­
niejszej w handlu. Wielu ludzi znajduje się na 
bruku, bez pracy żadnej i bez środków do życia. 
Fabryki warszawskie dostawały wiele zamówień 
na kijowskie kontrakta dla cukrowni tamecznych 
tak, że zwykle na pół miliona rubli co najmniej 
liczyła się tam cyfra importowa, gdy dzisiaj jak 
inna korespondencja donosi z Kamieńca Podol­
skiego, interesa właścicieli fabryk w najopła- 
kańszym znajdują się także stanie; wielu już z 
nich zbankrutowało, albo zmuszeni zostali po 
prostu zamknąć fabryki. Wiadomo, iż w kraju 
Zabranym najwięcej jest fabryk cukru, 16 już 
takich fabryk zamknięto, a 10 innych ten sam 
los ma wkrójce spotkać.

Stan podobny nietylko w Zaborze ale i w 
całym caracie jest jednakowy, dlatego też każdy 
zrozumie, iż dłużej trwać on nie może, i że Mo­
skwa nakoniec musi stanowczo wypowiedzieć co 
uczynić zamierza.

Postawienie się Turcji wobec protokołu lon­
dyńskiego stanowczo dzisiaj wyjaśni względem 
niej zamiary Moskwy, której najjawniejszą in­
tencją było uniknienie wojny, nie czując się do 
niej dobrze przygotowaną. Dowiadujemy się bo­
wiem, iż oprócz armii południowej, trudno bę» 
dzie Moskwie wystawić silny kontyngens woj­
skowy, jak sobie w Europie myślą, na linii bo­
jowej. W razie wojny Moskwa nie może ogoła­
cać z siły zbrojnej prowincje, i kraje jej nieprzy- 
jaźne; w Kongresówce zaledwo siedmdziesiąt ty­
sięcy znajduje się wojska, jednakże nadchodzi, 
chwila. W. którzy 'idZWlążaĆ Się UlUSl
stan naprężony, który cięży w najstraszniejszy 
sposób na mieszkańcach całego caratu. Przyta­
czamy tutaj korespondencję, wyjętą z Gołosu, 
aby wykazać, w jakiem położeniu krytycznem 
znajdują się mieszkańcy fabrycznych miejscowo­
ści królestwa Polskiego i innych stron Zaboru, 
jak już nieraz pobieżnie wspominaliśmy:

„Zduńska Wola, w sieradzkim powiecie, gu- 
bernii kaliskiej położona, należy do tej nie wiel­
kiej liczby miast królestwa Polskiego, które od- 
•znanłaia sin niepospolitym rozwojem wewnętrzne 

i. Zduńska Wola znajduje się w po-
znaczają su 
go przemys 
bliżu Łodzi, która jest prawdziwem fabrycznem 
centrem, zkąd liczni właściciele fabryk perkalo- 
wych wyrobów prowadzą obszerny handel z Mo­
skwą, Petersburgiem, Odessą i innemi miastami

Ostatniei wysflema dyplomacji.
Przed każdą wojną dyplomacja aż do 

pierwszego wystrzału armatniego, do pierw­
szego starcia, czyni zawsze usiłowania, aby 
wojnę odwrócić. W sprawie wschodniej prze- 
dewszystkiem czyniła to z największemi wy- 
tężeniami, gdyż uważała ją słusznie za naj­
zawilszy węzeł polityki europejskiej, mającej 
wstrąsnąć podstawami całej Europy i wy­
wołać ogólną europejską wojnę. Trzy lata 
przed wojną z r. 1829 czyniła zabiegi dy­
plomacja, ażeby powstrzymać Moskwę. Już w 
r. 1851 rozpoczęły się rokowania gabine­
tów, aby zapobiedz wojnie, która jednakowo 
w roku 1854 wybuchła. I dziwna rzecz, że

Z Krakowa
(Wybór delegata do Rady szkolnej krajowej przez 
Radę miejską krakowską dnia 5. kwietnia 1877. r.
i zasady Czasu krakowskiego 1 list z emigracji.)

Ubliżylibyśmy czytelnikom naszym, ubliżyli­
byśmy całemu krajowi, gdybyśmy uznali za sto- 
sowne przypominać jeszcze dziś, jaką ważuość 
przywiązywać należy do dobrego wychowania 
przyszłych pokoleń w każdym narodzie, a tern 
bardziej w naszym. Ubliżylibyśmy również, gdy­
byśmy chcieli zastanawiać się nad znaczeniem 
galicyjskiej Rady szkolnej krajowej, jej genezą i 
życzeniami kraju względem niej wypowiedziane- 
mi. Zresztą to wszystko przypomnieć sobie moż­
na odczytaniem „Sprawozdania komisji edukacyj­
nej sejmu galicyjskiego z d. 9. października 1869 
r.“, którego autorem był tak wielce ceniony u 
nas w Krakowie ś. p. Adam hr. Potocki,

Owa to komisja edukacyjna przedstawiając 
sejmowi galicyjskiemu „projekt do ustawy dla 
Rady szkolnej krajowej “ zamierzyła pierwotny 
zarys statutu organizacyjnego, o ile można naj­
mniej zmienić i tylko konieczne zmiany i ulep­
szenia zaprowadzić, które uwydatniła w następ­
nych punktach:

a) Nadanie, mocą ustawy, istnieniu Rady 
szkolnej, podstawy stałej i prawnej.

b) Uzupełnienie zakresu działania Rady 
szkolnej.

c) Ustalenie jej samoistności i znaczenia, 
jako władzy rządowo-krajowej, powróceniem jej 
składowi, zgodnie z pierwotną uchwałą sejmową. 
Dyrektora, — jako bezpośredniego jej naczelnika 
i zarazem w przewodniczeniu Radzie zastępcy 
namiestnika.

d) , Uwolnienie Rady szkolnej od nienatural­
nej zawisłości biór namiestnictwa w załatwieniu 
i ekspedycji spraw i uzupełnienie jej organiza­
cji przez orzeczenie w samej ustawie osobnego 
biura i służby.

e) Wzmocnienie składu Ilady szkolnej i na­
danie mu większej jednolitości i stałości; w 
końcu

f) Zaprowadzenie ścisłych i obowiązkowych 
stosunków bezpośrednich Rady szkolnej krajowej 
z Representacją krajową a tern samem nadanie 
tej instytucji niezbędnej cechy konstytucyjnej.

Chcąćych zaznajomić się z motywami, musi- 
my dla szczupłości ram na podobnego Apdzaju 
artykuły w niniejszem piśmie przeznaczonych 

.odesłać dp. stenografowanych sprawozdań sejmo­
wych, % .owego , rok u. Tu tyljto nadmienić wypa­
da, ż.c projektowana pr^pz komisję, ą prżeź sejm 
galicyjski uchwalona ustawa, dla Rady szkolnej

wie dawnych członków i w dzisiejszej Radzie ku, lecz pójdzie'w ślady męża, który to, co w 
zasiada. [genezie było, jak się wyraził w sprawozdaniu,

Czas przygotowując opinią przed wyborem, połowiczne, uzupełni, co było tylko naszkicowa- 
poświęcił swemu kandydatowi całe szpalty, a ne, wykończy, co istnieje, rozwinie i w wykona- 
przeczytawszy nagromadzone tam frazesy, ogól- nie w całem znaczeniu poprowadzi, zapomniał 
niki i rezonowania, przychodzi się, biorąc rzecz [ Czas i zapomniała Rada miejska. Nie pytano 
bezstronnie, do konkluzji, że kandydaci tam wy- także o rękojmie, czy głos delegata krakowskie- 
mienieni, pod żadnym względem najskromniej- go będzie miał powagę chociażby w święcie na­
szym wymaganiom, jakich kraj po reprezentan-[ uki zdobytą, przeszłością życia ustaloną, nie na 
tancie mniemanych aten galicyjskich żądać ma [widokach osobistości opartą? Nie pytano o rę- 
prawo nie odpowiadają. Słyszeliśmy nawet to'kojmie, czy nowo wybrany delegat z położenia 
zdanie w dniu samego wyboru z ust samych i I hierarchicznego w stosunkach swego stałego za- 
to poważnych radców miasta Krakowa i z tej wodu do Rady szkolnej krajowej, będzie się mógł 
przyczyny przewidywaliśmy, że dotychczasowy [niepodległe na Radzie odezwać, gdzie dobro kra- 
delegat i nadal gminę krakowską reprezentować 2“ *-------~ l --------!—ł
będzie a Czas zrobi zupełne fiasco ze swoją kan­
dydaturą pana Hngona Zatheya profesora, który 
nie wahał się pozwolić swego imienia użyć za 
tarczę Stańczykom jako redaktor Przeglądu Pol­
skiego, którego anti polskie dążności już nie raz 
ocenialiście.

Tymczasem nazajutrz po wyborze czytamy 
sprawozdanie z posiedzenia Rady m. i dowiadu­
jemy się, że ani protegowany przez Czas, ani 
dawniejszy delegat, ale dyrektor szkoły realnej 
p. Studziński wygrał prawdziwe nia terno ale 
ąuinterno loteryjne.

Tylko to szkoda i niepowetowana, że w tak 
ważnym przedmiocie w loterję bawić się panom 
radcom galicyjskich Aten nie godzi; że trzy la­
ta, to epoka przy dzisiejszych stosunkach, a szcze­
gólniej dla nas; — że zmarnowanie takie czasu, 
o niepowetowane straty kraj naraża, i że mi­
nione bez wyzyskania okoliczności, drugi raz się 
nie powtarzają.

Cóż się to zrobiło z owemi pobudkami z o- 
wemi myślami, któremi się Czas i Rada m. Kra­
kowa w r. 1871 przy wyborze delegata kierowa­
ła ? Czyż to (nie ubliżając bynajmniej osobom, 
które wielce szanujemy i cenimy, ani ich obo­
wiązkom dzisiejszym, bo nie ta myśl nami tu 
powoduje) którykolwiek z kandydatów, jacy figu­
rowali przy wyborach, jest osobą, po którejby 
można spodziewać się, iż ziści nadzieje,, jakie 
w r. 1871 żywiono? czyż to są mężowie nieza­
leżni, którzyby zdolni byli podnieść Radę szkol­
ną w powadze u rządu i nadać jej siłę, której 
tak potrzebuje w odpieraniu zamachów na jej a- 
trybucje ? Profesorowie lub dyrektorowie szkół 
średnich pod tym względem są zupełnie nieodpo­
wiedni. Zależność ich i bezwarunkowe posłuszeń­
stwo dla władzy, do którego przywykli, na sta­
nowisku członka tak wysokiej magistratury jak 
Rada szkolna krajowa mogą wyjść itylko-na złe 
tej instytucji, skazanej przez centralizm na ciąT

krajowej, sankcji nieuzyskała i to, co na ów czas 
poprawić usiłowano, pozostaje dotąd w pierwotnym 
połowicznym i niedokończonym, że tak rzec na­
leży, tylko zarysie.

Gdy więc w r. 1871 zaszła potrzeba nowe­
go wyboru delegata z gminy Krakowskiej, Rada 
miejska Krakowska pomna zasług, jakie w tym 
przedmiocie położył ś. p. Adam hr. Potocki, te­
goż swoim reprezentantem w tej tyle ważnej in­
stytucji dnia 4. lutego wybrała i tem samem 
stwierdziła i dala poznać, że ówczesne myśli i 
życzenia sejmu galicyjskiego z r. 1869 w zupeł 
ności podziela i popiera — bo concordia paroae 
res crescunt.

Podniósł to korespondent krakowski do Praw­
nika lwowskiego nr. 6. z t. r. i wyjaśniał po­
budki tego wyboru, a ubolewać tylko należy, że 
Ówczesna publicystyka nie wszedłszy w grunt 
rzeczy i nie rozpoznawszy nawet tych pobudek, 
dała się uwieść pewnym niechęciom i uprze­
dzeniom podsycanym przez korespondentów ztąd 
do Lwowa piszących i rzecz fałszywie przedsta­
wiających. Dość jest przytoczyć tylko, że gdy 
ś. p. Adam Potocki, pod dwoma zastrzeżeniami 
wybór przyjmował: „1) iż dla słabości dopiero 
za dwa miesiące rozpocząć będzie w stanie tę 
publiczną służbę; i 2) że jeżeliby się staraniom 
jego nie powiodło zmienić obecnego systemu 
biórokratycznego rady szkolnej krajowej, naten­
czas złoży mandat" jak stwierdza urzędowe 
sprawozdanie z tego posiedzenia Rady miejskiej 
w Czasie nr. 28 z dnia 4. lutego 1871 r. za­
mieszczone — inne gazety na zasadzie fałszy­
wych korespondencyj podały, iż Potocki za wa­
runek przyjęcia delegacji położył, zmianę do­
tychczasowego porządku w radzie szkolnej co do 
posiedzeń gremialnych, tak, ażeby one nie wy­
magały ciągłej jego bytności we Lwowie; co by­
ło tendencyjuem skrzywieniem myśli warunku 
rzeczywistego.

Te to korespondencje do dzienników lwow­
skich i poznańskich, spowodowały ówczesną re­
dakcję Czasu iż w nr. 33 z dnia 10. lutego 1871 
w artykule wstępnym z wielką energją otwarcie 
wystąpiła przeciw oszczerstwu i zgubnym ten­
dencjom jątrzenia gojących się zwolna blizn spo­
łecznych i rzeczywiste pobudki wyboru Adama 
Potockiego podała.

Przypatrżmyż się teraz, jakich się zasad ten 
sam dziennik w r. 1877 trzyma, jakie kandyda­
tury popiera i jak sobie Rada miejska krakow­
ska w d. 5. kwietnia b. r. przy wyborze nowym 
delegata do rady szk. kraj, postąpiła.

^ehi#óW-bjU8a7ihir; et nos in iis. Och!1 zmie- ------,__ v.,-------- r.____ - —__
niliśmy się, zmienili do niepóznania i tó dziw- głą walkę o swą;egzystencję. O rękojmiach, że 
niejsze i godne uwagi, że ten sam prawie jest delegat krakowski nie będzie prostym rutynistą, 
skład'Rady miejsk. kl-ak, co i w r. 1871bo pr'aJ’ ónaińpttfentena,<’któiychutałiia już L tak do zbytr

ju tego wymagać będzie, sprzeciwić, gdzie toż 
dobro publiczne zażąda coś nowego a gruntowne­
go zaprojektować? Czyż pp. chociażby tak skromny 
kwestjonarjusz ankietowy w przedmiocie tyle 
pożądanej reformy naszych gimnazjów, który c, k. 
ministerstwo w r. 1870 podało, może się lepsze­
go rozwiązania spodziewać od tego, którego kry-, 
tykę Gazeta Narodowa w nr. 258 z d. 14. paź­
dziernika 1870 r. zamieściła? Czyż wreszcie ta 
biedna szkoła realna,, przez trzy lat kierownika 
pozbawiona, więcej nie straci jak kraj na tym 
wyborze zyska? Czyż zresztą Ateny galicyjskie 
już tak upadły, że nie miały ^żadnej osobistości, 
coby przecież mogła lepiej interesom kraju od­
powiedzieć? Zostawiamy te pytania na dziś bez 
odpowiedzi. Zwracamy tylko uwagę na to, co 
Czas w swej kroniee, nazajutrz po wyborze, na­
pisał.

Zachowanie się Czasu w sprawie tego wy­
boru jak i we wszystkich sprawach tak wewnę­
trznych jak i zewnętrznych z niewielkim, wyjąt­
kiem budzi coraz większe niezadowolenie w Kra­
kowie, tak przyzwyczajonym do ulegania mu. i 
uznawania jego opinii. Ważny to symptom. Gdy 
Czas i Przegląd Polski poczują, iż ci co ich. słu­
chali, odwrócili się od nich, zmienią swoją, poli­
tykę, która dzisiaj w sprawach galicyjsko-domo- 
wych służy tylko interesom pewnej liczby osób, 
w kółko koteryjne związanych, a w sprawach o- 
gólno-polskich służy stronnictwu, które oddawna 
pracuje nad tem, ażeby usunąć z porządku dzien­
nego Polaków tak zwaną „wielką politykę" czyli 
staranie się o interesa całości ojczyzny jako 
przeszkadzającą małej prowincjonalnej polityce 
każdej z części rozdzielonej Polski. Ztąd to po­
chodzi opór tych organów wszeljdemu działaniu 
za granicą i ztąd owe ciągłe drażnienie przez te 
organa uczuć tych, co za sprawę, narodową wal­
czyli i .cierpieli. Drażniące to postępowanie, wy­
wołuje najsmutniejsze wrażenia w sercach tuła.-, 
czów. Na dowód tego przytaczam list od jednego, 
z braci naszych na emigracji, męża wielce po­
ważnego, zasłużonego i oddanego nauce. W liście 
dn: mnie i pisanym,, porównywa, on., moralne cier-

rola pojedynczych mocarstw w tych zabie­
gach była prawie ta sama co dzisiejsza. Wi­
dać, że interes ich wobec sprawy wscho­
dniej był ten sam. A co do Moskwy, to dy­
plomacja jej kopiuje prawie czynność swą 
z czasów przed wojną r. 1829 i 1854. Jak 
car Mikołaj zapewniał, iż tylko polepszenie 
losu chrześcian tureckich a nie zabór ma 
na celu, że osiągnąwszy cel, wycofa się ź 
za Dunaju, osiągnąwszy konieczne gwaran­
cje: takie same i teraz car Aleksander da­
wał zapewnienia lordowi Loftus w Liwadji, 
a obecnie kawalerowi Nigra w Petersbur­
gu. I jak teraz dyplomacja europejska, z je­
dnej strony przytakuje Moskwie w jej hu­
manitarnych niby opiniach o konieczności 
polepszenia losu chrześcian, ażeby z dru­
giej strony wskazywać inną drogę, a nie wo­
jenną do osiągnięcia tego celu: tak sa­
mo czyniła i przed r. 1829 i 1854. Ale 
gdy przyszło do wojny między Turcją a 
Moskwą, zmieniała się postać rzećży, i w 
r. 1829 samą groźbą wojennego wystąpie­
nia zmuszono Moskwę do zawarcia pokoju 
Adrjanopolskiego i wycofania się z za Du­
naju, a w r. 1854 przyszło nawet do woj­
ny koalicyjnej przeciwko Moskwie i do 
przymuśowego ztamtąd wyrzucenia jej.

Dzisiaj jeszcze mocarstwa europejskie 
usiłują sobie oszczędzić tej konieczności. 
Unikają więc wszelkiego drażnienia Moskwy, 
złote mosty budują jej do wycofania się, 
ale już obecnie dziennik „Times“ potępiają­
cy konsekwentnie przyjazną dla Turcji politykę 
torysów, ostrzega jednak Moskwę, że sym- 
patje dla moskiewskiej polityki, a antypdtje 
do Turcji whigÓw, rozwioną się z wiatrem, 
skoro Moskwa przekroczy Dunaj i posunie 
się za Bałkan. A gabinet torysów dlatego 
tylko podpisał protokół londyński, ażeby u- 
sunąć od siebie wszelką odpowiedzialność, 
iż swym uporem wywołał wojnę moskić^sko- 
turecką. Przekonać chćiał stronnictwo whi- 

' gów, iż i największa powolność Anglii nie 
zdoła powstrzymać Moskwy od dawno po­
wziętych planów wojennych.

J 3jr>£>‘jak” tonący stę Drzytwy, 
tak dyplomacja angielska a za nią i au- 

' strjacka, włoska i francuska chwyta się 
najdrobniejszych pozorów, ażeby jeżeli już 
nie odwrócić, to przynajmniej odroczyć woj­
nę. Porta nie przystąpiła do protokołu, nie 
przyjęła warunków czarnogórskich, nie chce 
pierwej od Moskwy się rozbroić, a nawet 

i przeciwko pojedynczym punktom protokołu 
• podnosi protest. Ale dyplomacja europejska 
i wymodliła u niej, ażeby w odpowiedzi swej
■ okólnikowej pominęła milczeniem swe nie- 
r przystąpienie do protokołu, sprawę pokoju
■ z Czarnogórą, a nąwek nakłoniła ją do o- 

świadczenia gotowości rozbrojenia się i wysła-
i nia w tym celu nadzwyczajnego posła do

pienia patrjotów i obrońców ojczyzny, Wyszydzo­
nych przez te dzienniki z cierpieniami fizyczne- 
mi chrześcian za czasów Nerona. Zapewno jest 
w tern porównaniu pewna przesada, zawsze jest 
to faktem wielce smutnym, iż dzieją się rzeczy, 
które do takich żalów dają powód. Oto jest list, 
który odebrałem a którego treścią dzielę się z 
wami w tej myśli, że głos ten boleści z obczy­
zny mi nadesłany, powstrzyma tę piechrześciań- 
ską i nieludzką zabawkę ciągłego rozraniania 
serc kochających:

Szanowny Panie!
Neron ażeby odwrócić ciężące na nim podej­

rzenie jakoby był sprawcą okropnego pożaru w 
Rzymie, a tern samem chcąc zasłonić swój de­
spotyzm od wściekłości ludu, zwalił całą winę 
na chrześcian. Niema zupełnej pewności czy ten 
imperator rzeczywiście kazał zapalić miasto. Ta- 
citus wątpi o tern; Suetonius przypisuje pożar 
Neronowi: a Dio potwierdza to uroczyście. Bądź 
co bądź, rzeczą jest niewątpliwą, że chrześcianie 
bynajmniej do pożaru się nie przyczynili. Powa­
żni historycy rzymscy, nawet najbardziej nieprzy- 
jaźni chrześciauom, wcale ich o to nie posą­
dzają. _

Tacitus ojciec dziejopisów zostawił pomimo 
to sąd niekorzystny o chrześcianąch w następu­
jących słowach: „Neron dla przeprowadzenia 
swej myśli, kazał wymordować wśród najokru­
tniejszych męczarni, ludzi znienawidzonych z po­
wodu ich infamii, a. których pospolicie zwano 
chrześcianami. Chrystus, od którego póchodzi ich 
nazwa, został za Tyberjusza ukarany śmiercią 
przez Pontskięgo Piłata. To niebezpieczne, peł­
ne przesądów stowarzyszenie pókromione na ja­
kiś czas, znowu pojawiło się nietylko w Pale­
stynie, źródle wszystkiego złego, ale nawet w 
Rzymie, gdzie, rozmnożyły się pośród chrześcian 
najpotworniejsze zbrodnie, jakie tylko namiętno­
ści wymyślić mogą. Uwięziono najprzód ludzi, 
którzy przyznali się do winy; a na ich zezna­
nie mnóstwo, chrześcian, przekonanych nie tyle 
o to, że spalili Rzym, lecz że przez ludzi są 
znienawidzeni (odio humani generis convicti). Po­
łączono ob.elgi , z okrucieństwami. Jednych, w 
zwierzęcych skórach oddano psom na pożarcie; 
drugich ukrzyżowano; wielu spalono żywcem o 
zmroku, aby służyli za pochodnie! Neron ofiaro­
wał .ogrody swoje, na to widowisko, do którego 
dołączył zabawy teatralne; a sam zmieszawszy 
się z, mptłochem, w sukni woźnicy kierował wo­
zem. Tak więc chociaż cfirześ.cjanie byli łotrami 
godnymi najsrożsżej kary, trudno było nie użalić 
się nad nipii,. gdyż nię poświęęońó jćfi dla ko- 
rzyści publicznej, lecz dla okrucieństwa jednego 
człowieka." (Annales XV. 44).. Oto 'sąd po­
ganina !

Jak wtedy potępiono chrześcian i dręczono



moskiewskie, a nawet i 
protokołu, skoro co do 
je milczeniem, a co do 
się przeciw nieprzychyl- 

to dyplomacja eu-

Petersburga pod warunkiem, jeżeli Moskwa 
równocześnie się rozbroi.

Chociaż więc w gruncie rzeczy, takiej 
treści odpowiedź Porty zawiera w sobie od­
mowę na żądania 
na pewne punkta 
pierwszych pomija 
drugich zastrzega 
nym jej interpretacjom: 
ropejska podnosi teraz, że gdy protokół lon­
dyński nie był ultimatom mocarstw, a Por­
ta w głównej rzeczy, co do reform przyo­
biecanych, objawia w tym okólniku ponownie 
postanowienie przeprowadzenia ich sumien­
nego, więc nie można uważać odpowiedzi 
Porty za odmowną, lecz należy przystąpić 
do dalszego rokowania z nią! Przytem dy­
plomacja zwraca uwagę, że gdyby się na­
wet te rokowania rozbiły, to w myśl pro­
tokołu londyńskiego zastrzegły sobie mocar­
stwa, na ten przypadek ponowne zebranie się 
konferencji i ponowne narady, w jaki spo­
sób polepszenie losu chrześcian tureckich ma 
być zabezpieczone.

Nakreśliwszy, sobie taki plan postępo­
wania dla odwrócenia wojny, dyplomacja eu­
ropejska oczekuje teraz, czy i Moskwa to 
zapatrywanie podziela. A gdy dzisiaj upły­
wa rozejm z Czarnogórą, a odnowienie woj­
ny turecko-czarnogórskiej pokrzyżowałoby ca­
ły ten plan dyplomacji, formalnego zaś prze­
dłużenia rozejmu nie można było przepro­
wadzić, więc dyplomacja stara się przynaj­
mniej faktycznie rozejm utrzymać, jak to 
po dwakroć na dni ośm stało się z serbsko- 
tureckim rozejmem. I już wczoraj doniósł 
telegram, że Czarnogóra po upływie rozejmu 
zachowywać się będzie odpornie, obsadziw­
szy tylko linię demarkacyjną. Zapewne i 
Turcja poweźmie to samo postanowienie, i 
na linii demarkacyjnej staną wojska turec­
kie i czarnogórskie, i z bronią u nogi pa­
trzyć się będą na siebie i czekać dopokąd 
Moskwa nie poweźmie stanowczej decyzji, 
czy przystąpić wraz z inuemi mocarstwami 
ma do dalszych rokowań z Turcją na pod­
stawie jej odpowiedzi okólnikowej, lub ze­
rwać z nią stosunki i wypowiedzieć wojnę.

Jeżeli istotnie, jak donoszą, drogi bes- 
sarabskie i rumuńskie dopiero za dwa lub 
trzy tygodnie będą w takim stanie, iż armia 
moskiewska po nich poruszać się będzie mo­
gła, to Moskwa przewlekać będzie swą de­
cyzję, wypełniając ten czas znoszeniami się 
dyplomatycznemi z innemi gabinetami, ma- 
jącemi niby świadczyć, iż pokojowo jest u- 
sposobioną, a tylko nieodbita konieczność i 
przewrotność Turcji zmusi ją niby w końcu 
do wysłania ultimatum Turcji. Lecz jeśli 
owe drogi już dzisiaj są do przebycia, to 
Moskwa od r&zu odpowiedź Turcji uzna za 
odmowę i przystąpi no ‘działania.

lub niedowierzaniem odzywały się o konstytucji 1 
tureckiej, o możliwości jej przeprowadzenia. To < 
też korespondent z Konstantynopola do Repu- i 
bUque Francaise nie wahał się już napisać, że tylko j 
jedno państwo carów w Europie mając rząd de- . 
spotyczny, potrzebuje reform i ich gwarancji. < 
Journal des Debats przytacza ciekawe ustępy z 
obrad parlamentu, cechujące zmysł polityczny i : 
dojrzałość posłów. National powtarza odezwanie | 
się posła z Brusy, który dla tego, że odznacza j 
się czystym patijotyzmem i zamiłowaniem zgody 
dla ocalenia ojczyzny, i u nas mogłoby posłużyć 
za dobry przykład dla tych, którzy oprócz oso- i 
bistych widoków i korzyści, nic więcej w spra- i 
wie publicznej widzieć nie chcą. „Przybyliśmy tu, 
mówi szanowny poseł, aby ofiarować nasze życie 
i mienia dla ojczyzny, bo cóż nas kosztuje po­
święcenie, nas którzy śmiało szczycić się może­
my trzeźwością życia! Myliłby się, ktoby sądził 
o narodzie muzułmańskim z jego ministrów i 
wysoko stojących osobistości. Oni posiadają po­
wozy, hotele, złocone ubiory. Nie potępiam tego , 
zbytku, być może, że on da się usprawiedliwić 
potrzebą pokazania się, ale lud muzułmański, to 
my, nie mający nic spólnego z temi zbytkami, 
znamy je tylko, bo za nie płacimy. Może mi kto 
zarzucić, że jestem dobrze odziany w tej chwili. 
Nie sądźcie o mnie z obecnego stroju, ubrałem 
się przybywając do Konstantynopola, aby się nie 
wyróżniać, ale w domu chodzę bosą nogą. Ten 
ubiór, który na mnie dziś widzicie, gotów jestem 
oddać na koszta wojny. Wszyscy Osmanie po­
winni to uczynić i nie wątpię, że uczynią.

„Nie chodzi tu o religję, bo jak w każdem, 
tak i w naszem państwie są wyznawcy różnej 
religji, dziś różnica religijna miejsca mieć nie 
może, wszyscy jesteśmy obywatelami państwa oto- 
mańskiego, szanujący swą godność i pragnący 
pokoju nieubliżającego naszemu honorowi. Co do 
reform przyjmujemy je nie dlatego, że obcy chcą 
nam je narzucić, ale że je uznajemy za niezbę­
dną konieczność/ Przemówienie to, które Wywo­
łało nieopisany zapał w Izbie i liczne objawy 
uznania dla mówcy, i tu w Paryżu bardzo się 
podobało. Wszyscy się na to zgadzają, że cho­
ciaż państwo otomańskie musi przechodzić je­
szcze ciężkie próby, jednakże dziś z dumą każdy 
jego mieszkaniec może się odezwać, że jest oby­
watelem wolnego państwa, że ono będzie istnieć 
kiedy posiada ludzi, co nawet ubiór oddają oj­
czyźnie. Jakże taka hojność smutnie odbija od 
skąpstwa pewnych panów, którzy dla ojczyzny 
nie chcą poświęcić nawet zbytków swoich!

Wczoraj spotkałem tu pewnego Ormianina 
tureckiego, który z oburzeniem mówił mi o cy­
nizmie Moskali. „Oni, rzekł, mając kajdany na 
ręku, obrożę na szyi, śmią nas wolnych ludzi u- 
czyć wolności, i narzucać nam reformy, jakich u 
siebie nie chcą przeprowadzić. Reformy, żądane 
przez Moskwę, byłyby ograniczeniem naszej dzi­
siejszej wolności/ „Sto lat temu, mówił on dalej, 
jak carat przez rozbiór wolnego narodu polskie­
go, któremu narzucił niewolę, stanął na gruncie 
europejskim, a jakiż postęp uczynił? Czy ludy 
zostające pod jego Żelaznem berłem i knutem, 
posiadają przynajmniej cień autonomii i wolno­
ści? Carat przez sto lat nic nie uczynił, nie 
stał się wolniejszym, a od nas śmie domagać się, 
abyśmy w kilku lub kilkunastu miesiącach sta­
nęli na równi z innymi narodami ucywilizowany- 

i mi? Niech się Moskwa nie łudzi, iż świat jej 
> uwierzy, że tylko wolność chrześcian ma na celu. 

Rządy jej schlebiają, ale podejrzywają, wszystkie 
ztó narody nienawidzą jej ntewoit i obiady, ona 
jedna tylko podtrzymuje despotyzm, i jeżeli roz- 
pocznie wojnę z Turcją, to tylko dlatego, aby u-, 
niemożliwić rozwój konstytucyjny w państwie Oto­
manów/ Tak przemawiał do mnie Ormianin tu­
recki. Przy takiem usposobieniu swej ludności 
Turcja Moskwy bać się nie potrzebuje.

La Presse paryska w artykule pełnym szcze- 
' rej życzliwości dla ludów państwa otomańskiego, 

raduje się też z tego, co tam zaszło, i posłom 
zaleca dalszą roztropność i umiarkowanie. Wzy­
wa przytem rząd i naród turecki, aby zaufał Eu­
ropie, aby pamiętał, że „na protokole są podpisy 
i tych, którzy walczyli za ich niepodległość/ 
Turcja więc z każdym dniem staje się więcej 
popularną we Francji, co dobrze też wróży o jej 
przyszłości.

Emigracja nasza zawsze pilnie zwraca uwa­
gę na sprawy wschodnie. Hrabia Władysław Pla­
ter ze zwykłą sobie pracowitością spełnia swój 
obowiązek, i nie opuszcza żadnej sposobności, czy 
to w Anglii, czy Francji, czy Niemczech, ażeby 
zwrócić uwagę prasy i dostojników państwowych 
na położenie Polski, jej sprawy i związek z kwe- 
stją wschodnią. Wielu, którzy nierozumieli po­
żytku wręczenia mu mandatu, zobaczywszy go 
w skutkach, uznają praktyczność i doniosłość po­
wierzenia mu obowiązku reprezentanta. Pewna 
liczba naszych wychodźców wybiera się ztąd na 
Wschód, w oczekiwaniu już bliskiej wojny. Tur­
cji zdaje się nie braknie na ochotnikach z róż­
nych narodowości.

Z wewnętrznych spraw Francji nic ważnego 
nie ma do zanotowania. Republikanie walczą z 
ultramontanami zacięcie. Pod chorągiew tych o- 
statnieh zaciągnęli się już wszyscy przeciwnicy 
rzeczypospolitej. Pokazuje się jednak, że rząd po­
stanowił utrzymać wszystkie stronnictwa w gra­
nicach, prawem zakreślonych.

W tych dniach wyszedł zakaz prefekta po­
licji, zabraniający publicznych posiedzeń człon­
kom komitetów wszystkich katolickich stowarzy­
szeń we Francji. Z tego powodu w Paryżu po­
siedzenia katolickie odbywały się prywatnie. U- 
dział w nich mieli wszyscy znakomitsi ultramon- 
tanie paryscy.

Moniteur Unwersel, organ ministra spraw 
zagranicznych powiada, iż zakaz odbywania pu­
blicznych posiedzeń katolikom, jest w związku z 
ostatnią mową papieża, mianą wobec zebranych 
kardynałów. Senatorowie francuscy i posłowie 
katoliccy Izby żądali od ministra spraw zagra­
nicznych, aby drogą dyplomatyczną postarał się 
u rządu włoskiego o szanowanie wolności Ojca 
świętego. Minister oświadczył, iż w obecnych o- 
kolicznościach nie może zadość uczynić ich żą­
daniu, i dodał, że rząd francuski, troskliwy wiel­
ce o przyjaźń z sąsiedniemi Włochami, chciał 
ścieśnieniem swobody działań i propagandy ul- 
tramontańskiej pokazać, że nie ma zamiaru dla 
przypodobania się kościołowi drażnić bliskiego 
sąsiada. Oprócz względów dyplomatycznych były 
jeszcze powody wewnętrznego porządku, które 
nakazywały okazać stronnictwom, iż wszyscy u- 
legają jednemu prawu. Miał zaś minister głównie 
na celu stronnictwo skrajnych radykałów, które 
domagałoby się równych praw dla swych orgij 
bez czci i wiary, o których codziennie czytamy 
w ich dziennikach.

Między innemi godnemi pogardy i pośmie­
wiska postępkami bezwyznaniowców radykalnych, 
było zachowanie się ich znieważające Wielki 
piątek. Pan Pressense, pastor protestancki, w 
Przeglądzie politycznym z tego powodu powia­
da: „Te nikczemne zniewagi wyrządzane naj­
świętszym i godnym wszelkiego poszanowania 
uczuciom religijnym, niech ściągną odpowiedzial­
ność połączoną ze wzgardą na tych, którzy przy­
jęli udział w bezbożnej biesiadzie Wielkopiątko-

Korespoiidencje „Gaz. Jar.“
Paryż d. 8. kwietnia.

Piętnaście dni dzienniki tutejsze bawiły się 
w zapowiadanie możliwości utrzymania pokoju, 
w który same bynajmniej nie wierzyły. Nadzieje 
pokojowe zachwiane zostały dopiero wtedy, gdy 
nadeszła wiadomość z Londynu o osobnem do 
protokołu dołączonem oświadczeniu posła moskiew­
skiego Szuwałowa, iż Moskwa i wtedy dopiero 
rozbroi się i cofnie swe wojska z nad Prutu, 
gdy Turcja Wprzódy zawrze pokój z Czarnogórą, 
wyśle posła do Petersburga i rozbroi się. Czar­
nogórze Moskwa nie pozwoli zawrzeć pokoju, 
to pewna, więc też wszyscy się spodziewają, 
że wojna wybuchnie około 13. kwietnia.

Otwarcie parlamentu w Konstantynopolu 
zrobiło dobre wrażenie w Paryżu, jest ono do­
wodem, że państwo Otomanów stanowczo przyj­
muje formę rządów europejskich, a zachowanie 

• się posłów szczególniej muzułmańskich przeko­
nało nawet te dzienniki, które z lekceważeniem 
■uniiinni i rrnii iiiiTiriTTir:iirifriiiiiiiiiiiiMiimiimm»BMMiMB
ich, tak dzisiaj potępiają i dręczą tych Polaków, 
co wierni ojczyźnie, walczyli za nią i wszystko 
poświęcili. Gdy jednak chrześcianie byli tylko 
potępiani i męczeni przez rząd i obcych ludzi,— 
polscy patrjoci nie tylko cierpią od wrogów ale i od 
swoich, co czyni ich cierpienia sroższemi i wię­
cej traicznemi. Te cierpienia od swoich nie są 
fizyczne, lecz moralne, nie mniej przeto dotkli­
we. Jak pierwszych chrześcian psy pożerały tak 
nas pożerają pewne dzienniki krajowe zwłaszcza 
krakowskie swoją nieludzką szykaną; jak ich 
krzyżowali i palili, tak nas krzyżują potępienia­
mi, i palą niesprawiedliwością. Cierpienia są je­
dnakowe, nasze jednak silniejsze, bo od swoich 
braci pochodzi. Pośród motłochu kieruje wozem 
król Stańczyków. Może się znajdzie jaki drugi 
Siemiradzki,'który odmaluje to nowe widowisko, 
oświetlone pochodniami dzisiejszych Neronów.

Jeżeli taki historyk jak Tacit wydał podo­
bnie niesprawiedliwy sąd o chrześcianach, cóż 
dziwnego, że są ludzie, którzy potępiają obroń­
ców ojczyzny. Lamartiae nazywał Polaków re­
wolucyjnymi podpalaczami (boute-feu) aby przez 
pochlebstwo wyżebrać u narodu dwa razy po 
400.000 franków, które czuły poeta przejadł. 
Niemcy mówią o nas, że jesteśmy ein unruhiges 
Volk, bo nie dajemy się pochłonąć. W kraju na­
szym, w Krakowie, znalazł się publicysta, który 
doradzał obrońców ojczyzny skazać na banicję. 
Nakoniec podobnie jak niedawno Murawiew fizy­
cznie, tak dziś moralnie ci, którzy złamanego 
szeląga, ani kropli krwi, ani chwili pracy dla 
kraju nie poświęcili, męczą tych co poświęcili 
wszystko. A pan Klaczko i p. E. Raczyński 
śmieli nazwać powstanie zbrodnią.

Chcąc raz na zawsze skończyć ten spór 
skandaliczny, z którego tylko wrogowie nasi cie­
szyć się będą, okażę dowodnie, że aby powsta­
nie 1863 r. nazwać zbrodnią, trzeba być więcej 
niż Klaczką, trzeba być ostatnim z R....ch.

Przygotowałem do druku na autentycznych 
świadectwach i zdaniach cudzoziemskich pisarzy 
oparte krótko zebrane: „Przyczyny po­
wstań i a 1863 r.“ Parę arkuszy druku zaj- 
mie ta rozprawa. “

Taką jest treść listu z tułactwa, który niech 
służy na świadectwo i dowód nowego rodzaju 
boleści, dawniej nieznanej a sprawionej przez 
doktrynerskich publicystów.

wej, a szczególniej tych, którzy do niej popy- nej przez Izbę. Listy popisowych są już niemal i 
chają.“ Dowiadujemy się, że sprawcy tego wy-' wygotowane i lada dzień mają być ogłoszone w i 
stępnego bankietu, mają być pociągnięci do od- parafiach. Inżynieria wojskowa na gwałt przygo- ’ 
powiedzialności w osobie redaktora dziennika towuje trzy obozy, w których będą rezerwy wy- ! 

konywały ćwiczenia wojenne. Dwa obozy będą 
założone w północnej Grecji w Tebacli i w Agri- : 
nionie, a jeden w Peloponezie, w Megalopolis. ' 
Rząd obstał o wał w fabryce Kruppa 6 bateryj, z 
których 4 górskie, za cenę 800.000 franków, z 
warunkiem, aby natychmiast były dostawione.

Równie energicznie uzupełnia Moskwa swo­
ją mobilizację. Poniżej podajemy korespondencję 
z Wołoczysk zamieszczoną w Fremdenblaeie, do­
tyczącą tego przedmiotu. Tutaj zaś podnieść mu- 
simy, że przed dwoma dniami moskiewska ko­
misja odbyła inspekcję dróg rumuńskich i podo- . 
bno zalazła je zdolne do przemarszu wojsk. Z 
jaką zaś energią koncentrują wojsko, powziąć 
można wyobrażenie z tego, iż w mieście Mo- 

. skwie magistrat otrzymał rozkaz przygotowywać 
i co dzień 8200 kwater dla przemaszerujących żoł- 
. nierzy. Dla podniesienia zapału i ofiarności dwór 
• występuje znowu z ofiarami dla chrześcian ture- 
, ckicli. Carowa z prywatnej szkatuły ofiarowała 

50.000 rubli na rzecz Bułgarów. Rząd postano­
wił swoim kosztem sprowadzić 1200 ochotników 
moskiewskich, którzy dotąd bawili w Serbii, a 
których rząd serbski nie miał za co odesłać do 
Moskwy. Austrjackie towarzystwo żeglugi na 
Dunaju otrzymało z ambasady moskiewskiej w 
Wiedniu pieniądze na przewiezienie tych boha­
terów z Kładowej do Izmaiła, zkąd już piechotą 
dojdą do Kiszeniewa.

Telegram przyniósł nam wczoraj wiadomość 
o zaburzeniach w Antwerpii. Przyczyną tych 
rozruchów były wybory do Izby. Pisaliśmy już 
obszernie o wadliwości ustawy wyborczej belgij­
skiej i o nowym projekcie p. Malou, który ma 
wejść pod obrady zaraz po otwarciu parlamentu 
belgijskiego d. 16. bm. W Antwerpii wybrano 
katolika, ztąd oburzenie i hałasy liberałów. Na 
aresztacji przywódzców skończyło się prawdopo­
dobnie wszystko.

Jndependance Belge przynosi nam wiado­
mość, że pomiędzy Francją a Włochami odbywają 
się rokowania co do przyszłego wyboru papieża. 
La France, która tę wiadomość także podaje, 
donosi, że oba te rządy postanowiły co nastę­
puje: 1. Francja i Włochy zgodziły się na dora­
dzanie kollegium kardynałów, aby na papieża 
wybrali kardynała włoskiej narodowości, gdyż 
przez to ułatwi się pojednanie między papiez- 
twem a Włochami. 2. Francja pozostawia kwiry- 
nałowi rozpoczęcie potrzebnych w tym względzie 
układów z kardynałami, którzy są skłonni do 
zawarcia pojednania. 3. Układy te mają się odno­
sić także do siedziby najbliższego conclave, i do 
jego postępowania. 4. Francja nie użyczy żadne­
go poparcia stronnictwu kardynałów, które nie 
chce pojednania, a które zresztą jest w mniej­
szości (!) Gdyby się układy między kwirynałem 
a kolegium kardynałów rozbiły, zastrzega sobie 
Francja zupełną swobodę czynu. La France do- 
daje przytem, że obecnie kardynał Syxtus Rizio 
Sforza jest kandydatem pojednawczo usposobio­
nych, a kardynał Regnier (arcybiskup w Cam- 
brai) kandydatem nieprzejednanych.

We Francji stoją w tej chwili dwie mowy 
ministrów na porządku dziennym publicznej dy­
skusji. Przejeżdżając przez Marsylję przyjmował 
prezes gabinetu, Jules Simon, tamtejszą na 
wskróś republikańską Radę municypalną. W 
dłuższej przemowie wzywał on do umiarkowania 
i stanowczości. „Ciężką, mówi on, przechodzimy 
Chwilę. Uicaliczono kłopoty •wstrzymują działal­
ność rządu. Dla zwalczenia tych przeszkód i 
ustalenia rzeczypospolitej musimy połączyć umiar­
kowanie ze stanowczością. Przyrzekłem sobie 
że teraźniejszej formie rządu zjednam uszanowa­
nie, i ku temu celowi zdążać będę zawsze sta­
nowczo i z energią/ Obok tego odwołania się 
do zgody republikanów zasługuje na uwagę mo­
wa ministra oświaty Waddingtona, którą miał w 
Sorbonie przy rozdzieleniu nagród naukowym to­
warzystwom we Francji. Minister odwołał się 
najprzód na zamierzony podczas wystawy kon­
gres uczonych, i zakończył swą mowę następne- 
mi słowy:

„Proszę was, moi panowie, abyście się do 
tego kongresu z zupełną przygotowali ufnością. 
Tak jest, z zupełną ufnością, gdyż polityka rządu 
jest polityką całego naszego kraju. Na zewnątrz 
pragnie rząd pokoju i mamy nadzieję, że go 
utrzymamy, na wewnątrz zaś pragniemy uspoko­
jenia i rozszerzenia nauki we wszystkich sto­
pniach i we wszystkich jej gałęziach. Pod sil­
nym a czujnym kierunkiem marszałka Mac-Ma- 
hona, opierając się na zaufaniu kraju, wierzymy 
silnie w przyszłość Rzeczypospolitej/

Z Wołoczysk piszą; do Frcmdeńblattu dnia 
7. b. m.:

Od mego ostatniego listu z 9. (21.) marca 
nastała u nas wiosna z szybkością, kontynental­
nemu klimatowi właściwą. Przejście było tak na­
głe, iż żaden powiat nie był bez szkody; a te­
legrafem już wam doniesiono, że śniegowe wody 
straszne spustoszenia zrobiły na Podolu i Wo­
łyniu. Szczególniej koleje żelazne wielkich do­
znały klęsk. Gospodarstwo stawowe, które od 
dawnego czasu utrzymało się na 300 wiorstach 
wzdłuż granicy, a 60 wiorstach w głąb kraju, 
pogorszyło stan rzeczy tak dalece, że kolej Ki- 
ów-Brześć przez kilka dni na wielu miejscach 

była nie do użycia. Wielki ks. Mikołaj Mikola- 
jewicz, młodszy, zwiedzający sławne stadniny ks. 
E. Sanguszki w Sławucie, zmuszonym został do 
dłuższego tamże pobytu. Komunikacje wewnątrz 
kraju były również poprzerywane tak, że trans- 
porta do Bessarabii opóźniły się o kilka tygodni. 
Szczęściem, że właśnie w tym czasie transportu 
amunicji i wojsk do armii południowej nie miały 
wielkiego znaczenia, i dlatego też donioślejsze 
przerwy tylko gdzieniegdzie się wydarzyły (mię­
dzy Połomoje a Kaziatynem). Zato drogi w nad­
granicznych powiatach Bessarabii tak rozmię­
kły, i do tego stopnia są nie do uży­
cia, iż o posunięciu się do środko­
wej Dobruczy przed trzema lub czte­
rema tygodniami, nie można nawet 
pomyśleć.

W ubiegłym tygodniu sprowadziły mnie in- 
teresa moje do Korneszti, i skorzystałem z tej 
sposobności, aby zrobić wycieczkę do Bukaresztu 
i zwiedzić nowo otwartą, a przez naszych inży­
nierów rekonstruowaną kolej. Mogę zapewnić, 
że linia ta, jakkolwiekby przedtem najgorszą by­
ła, dzisiaj śmiało stanąć może obok waszych naj­
lepiej wybudowanych kolei. Moskiewscy wojsko­
wi technicy wystawili tu sobie wymowne świa­
dectwo swego wysokiego uzdolnienia. Dworce ko­
lejowe, stosownie do ich wielkiego znaczenia 
przy rozpoczęciu szybkiej a energicznej kampa­
nii, są bardzo obszerne , obfitują w zwrotnice 
dla obydwu torów, i last not least, na rampach 
kolejowych znajduje się formalny park po­
ideł diakoni. Bardzo wojenną cechę nadaje kolei 
przyrząd, przedtem wcale nieznany, a przypomi­
nający używany w czasie wojny prusko-hanower- 
skiej w r. 1866 tak zwany „hessenbock/ Są to

Radical, który ogłosił bluźnierczy wiersz prze­
ciw religii.

Stronnictwo to skrajne jest zgniłą zarazą 
społeczeństwa ludzkiego, jest najzaciętszym wro­
giem uczciwej wolności, każde państwo powinno 
je niszczyć u siebie, a każdy pojedyńczy czło­
wiek powinien unikać jak cholery lub moro­
wej zarazy, tego rodzaju ludzi. Oni są równie 
straszni jak despoci i tyrani, bo dla nich to, 
dla ich rozpasanych działań, niewola w świecie 
tak długo jest utrzymywaną, dla nich despoci 
mają rację bytu. Społeczeństwo francuskie cho­
ciaż nosi w swem łonie tego roznoszącego zgni­
liznę robaka, ma wiele w sobie zdrowej żywo­
tności, spodziewać się więc należy, że potrafi 
się oprzeć grożącemu odeń niebezpieczeństwu. 
Gzem jest filoxera dla winnic francuskich, tem 
jest radykalne bezwyznaniowe stronnictwo dla 
społeczeństwa, które toczy i psuje. Ogólna pra­
wie nienawiść i wzgarda dla tego stronnictwa, 
jest dobrym i obiecującym znakiem.

Zapisałem tu smutny obraz zniewagi Chry­
stusa pamiątki, który mię przejmuje zgrozą dla 
tego, że i u nas znajdują się niestety ludzie i 
dziennikarze, którzy usiłują wnieść do kraju tę 
zarazę pod pozorem pseudoliberalizmu i usiłują 
najgrawać się z religii i świętości narodowych. 
Niechaj wiedzą, gdzie podobnego rodzaju dążenia 
prowadzą. - .<

W tych dniach wydał sąd policji popraw­
czej wyrok, skazujący p. Granier de Cassagnac 
na dwa miesiące więzienia i 3000 kary pienię­
żnej, a na odpowiedzialnego redaktora dziennika 
Pays 1000 fr. kary. Stronnictwo bonapartystow- 
skie tym wyrokiem mocno zostało dotknięte w 
osobie głównego i najzapaleńszego przywód­
cy, który przez ten wyrok stracił mandat po­
selski.

Wczoraj odbył się pogrzeb ś. p. Delfiny z 
Komarów Potockiej, uczennicy Chopina, znanej 
ze swych ścisłych stosunków z narodowym poe­
tą Zygmuntem Krasińskim, Powiadają, że posia­
dała wiele listów znakomitego poety.

Przegląd polityczny.
Dzisiaj ma Moskwa rozstrzygnąć, jakie zaj- i 

mie stanowisko wobec tureckiego okólnika, a ju- j 
tro kończy się termin zawieszenia broni z Czar- i 
nogórą. Jutro przeto może się w o j n a r o z- : 
począć nad Moraczą i w wąwozach Duga, a i 
tymczasem dotąd nie ma ładnej wiadomości z 
Konstantynopola co do przedłużenia rozejmu. j 
Wprawdzie Tagblatt otrzymuje prywatny tele- . 
gram z Cetyni,, donoszący, że ks. Nikita nie 
miałby nic przeciw temu, żeby rozejm przedłużyć , 
do 1. maja. Jednakże takie zezwolenie ks. Ni- i 
kity mogłoby w takim razie tylko nastąpić, gdy- < 
by n. p. Porta wystąpiła z podobną propozycją. 
Owoż ze wszystkiego wnosić można, że Porta 
czegoś podobnego nie zaproponuje. Fakt ten, że 
rozpoczęła już walkę z Mirydatami, każę się do­
myślać, iż mieczem i ogniem zdecydowała się 
praw swych poszukiwać, zwłaszcza że w decy­
zji tej oprzeć się może na wotum Izby, która 
według jednych telegramów większością 65 gło­
sów przeciw 18, według innych zaś jednomyślnie 
pusćauowiło aie e^htUnić ani kawałka ziemi tu­
reckiej na rzecz Czarnogóry. W obec lego wo­
tum Porta może stanowczo odrzucić projekt 
przedłużenia rozejmu, gdyż wszelkie dalsze de­
baty nie mają racji' bytu. Wotum to stawia 
Czarnogórze alternatywę, albo przystać na pokój 
na podstawie statut quo antę bellum, albo też 
rozpocząć wojnę. Jeżeli więc przedłużenie rozej­
mu nastąpi, to chyba jedynie pod naciskiem mo­
carstw, trzymających się dotąd ciągle hasła Der- 
byego, że jeżeli ma już koniecznie dójść do woj­
ny, to lepiej później niż pierwej; i pod pozorem, 
że debaty będą się toczyły nad sprostowa­
niem granic. Ważną jednak zaznaczyć mu- 
simy wiadomość, z powyższem związek mającą, 
że sułtan nakazał, aby w naddunajskiej armii 
od 13. kwietnia poczęto regularnie wypłacać 
żołd wojsku, a ponieważ kasa państwowa nie 
mogłaby podołać temu, przeto nakazano zapro­
wadzić jak największe oszczędności we wszyst­
kich innych działach administracji i postanowio­
no od dnia tego obcinać o 4/i pensje wszystkich 
cywilnych urzędników.

O usposobieniu sfer decydujących w Kon­
stantynopolu zamieszcza Presse dość ciekawą 
korespondencję, datowaną z 6. kwietnia. Więc 
chociaż jest nieco przedawniona, rzuca jednak 
wiele światła i odsłania czynniki, które wpły­
nęły na ostatnią decyzję Porty w sprawie pro­
tokołu.

„Wszystko uprawnia do twierdzenia — pi- 
sze koresponden Pressy — że odpowiedź Porty 
na londyński protokół, będzie odmowną. Porta z 
pewnością sprzeciwi się uchwałom zapadłym bez 
jej współdziałania. Na posiedzeniach rady mini­
strów, które się odbyły w przeszłym tygodniu 
tak w Porcie, jak też i w Dolmąbadże, nie po­
stanowiono jeszcze nic stanowczego. Zapewniają, 
że Edhem basza i dwóch innych ministrów o- 
świadczają się za zerwaniem z polityką oporu, 
której skutkiem było niepowodzenie konferencji i 
wszystkich pacyfikacyjnych usiłowań. Głosy te 
nie stanowią jednakże większości, która oświad­
cza się za bezwzględnem odrzuceniem wszyst­
kich wniosków, jeżeliby w nich mieściło się 
choćby nawet jak najodleglejsze i jak najmniej­
sze wmieszanie się w wewnętrzne sprawy Tur­
cji. Sułtan jest właśnie za tą większością, opie­
rającą się na jednomyślnej woli ludu. W skutek 
tego, nie wiele brakowało, żeby na londyński 
protokół odpowiedziano ognistym protestem. Je 
dnakże rozważne głosy w tureckiej radzie mini­
strów przeważyły cokolwiek i wpłynęły na to, 
że stanowcze postanowienie odroczono na jakiś 
czas. W śród tego czasu możliwą jest zmiana 
w wielkim wezyracie, a powołanie Midhata 
baszy staje się coraz prawdopodobniejszem, szcze­
gólniej w ostatnich dniach, w których polityczny 
ruch tak się wzmógł znacznie. Prawdopodobnem 
jest także, że kwestja protokołu nietylko przed­
łożoną będzie parlamentowi, ale że zwołaną bę­
dzie wielka rada, taka sama jak ta, która od- 

: rzuciła wnioski konferencyjne. Wszystko to bę­
dzie miało swoje znaczenie; idzie bowiem o u- 

i sprawiedliwienie się przed Europą, i z tego po- 
i wodu trzeba powołać się na wolę narodu. Co 
i powie parlament i nadzwyczajna wielka rada, to 
r już naprzód jest wiadomem; a debata nad kwe- 

stją czarnogórską, nie pozostawia żadnej wątpli- 
- wości, że Porta ani piędzi ziemi nie ustąpi/

Sytuacja dzisiaj jest tak naprężoną, że ze 
i wszystkich stron nadchodzą same wojownicze 
r wieści. Z Malty telegrafują, że stojąca tam 

flota angielska otrzymała rozkaz trzymać się w 
pogotowiu do odpłynięcia. Prawdopodobnie uda 
się ona do zatoki Bezickiej. W Atenach ruch 
militarny na wielką skalę. Rząd, jak donoszą do 
Pol. Corr., z całą energią wziął się do wpro­
wadzenia w życie ustawy o rezerwie zawotowa- 

Pionierzy nasi narobili tuzinami takich pomostów 
na miejscu; w ogóle kolej ta przedstawia taki 
widok, jakby już była w posiadaniu nowej admi­
nistracji wojskowej.

W Jassach i Paskanach postarała się nasza 
intendantura, aby zaprowidowanie naszych wojsk, 
po ich wejściu do Rumunii, szybko się odbywało. 
W tym celu 110.000 pudów mąki żytniej i kilka 
tysięcy fur paszy złożono w Jassach w pobliżu 
dworca kolejowego, i urządzono pod Jassami pie­
karnię wyłącznie dla wojska. Od osób, z które- 
mi prowadzę inteiesa, a które znów zostają w 
stosunkach z liwerantami i wojskowymi, dowie­
działem się, że ogromne zapasy zboża i paszy 
złożone w magazynach portów naddunajskich, 
jak w Braile, Galaczu, a szczególniej w Giurge- 
wie, nie są wcale własnością książęcego rządu, 
ale raczej moskiewskiej ' intendantury; samego 
składowego zapłacono za to od listopada 120.000 
rubli. (D. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Adres do luuuicypalności miasta Rzy­

mu z podziękowaniem za uczczenie na Kapitolu 
Adama Mickiewicza, redakcji Kornela Ujejskiego, 
wysiano z licznemi podpisami mieszkańców Lwowa. 
Adres ten brzmi :

Do Jaśnie Wielmożnego komandora Piotra 
Venturi, syndyka miasta Rzymu.

Czcigodny Panie!
Niżej podpisani Polacy, na ręce czcigodnego 

Pana, przesyłają wiecznemu, miastu wyrazy czci i 
wdzięczności.

Na całe trwanie naszego globu Rzym będzie 
istnieć, żyć i rość będzie, a czerpać on ma prawo 
tę pewność z tych znaków, jakie światu dawał i 
dotąd daje. Śmiatowładny Rzym wielbił niegdyś 
swoich tryumfatorów na Kapitolu; później w za- 
mierzchu dziejów on pierwszy — więcej niż pierw­
szy, bo jedyny, czcił on i wieńczył tym samym 
laurern potężniejszych swoich mocarzy, ludzi ducha 
i natchnienia, czcił na Kapitolu swoich wielkich 
poetów, których gdzieindziej zwykle spychano w 
rzędy bawiących tłumy sztukmistrzów. Dziś Rzym 
wzniósł się na jeszcze wyższy stopień swego no­
wego światu przewodnictwa — uczcił on na Kapi­
tolu wielkiego poetę obcego narodu, syna nieszczę­
śliwej Polski, która w obec zobojętnienia dzisiej­
szego świata na wszystko co wielkie, święte a nie- 
zwycięzkie, świadczy od stu lat o swojej żywotności 
cięgłem wylewaniem swej męczeńskiej krwi i sło- 
necznemi lotami swoich duchów wybranych.

Rzym był, jest i będzie metropolją świata — 
bo korzył się najrozleglejszem oddawaniem czci 
tajemniczej, niezgłębionej mocy i sprężynie stwo­
rzenia, najprzód w pojęciu bóstw fałszywych a 
później prawdziwego Boga; i ten sam Rzym pod 
nosił w dawnych wiekach do najwyższego szczytu 
ofiarę dla miłości ojczyżny a w nowszych czasach 
stwierdził ją na nowo. Więc był i jest — a będzie 
ogniskiem ducha ludzkiego, bo uczczeniem Adama 
Mickiewicza objawił w praktyce najwznioślejszą 
Chrystusową naukę i nadzieję: Braterstwo 
ludów!

Od tych trzech pojęć, mających w przyszłości 
świata jako trójca nierozdzielna, kierować dziejami 
ludzkości — od tych trzech pojęć: Bóg — Ojczy­
zna — Braterstwo ludów — nigdy Polska nie od­
stępowała — a w trzeciem, w tym najwyższym 
rozwoju dwóch pojęć poprzednich, w pojęciu bra­
terstwa ludów, Polska w świetnej epoce swojej 
siły i chwały była jego jedyną przedstawicielką.

Największy z naszych poetów, Adam Mickie­
wicz zjednoczył w swoim duchu wszystko wzniosłe 
i piękne czem Polska żyła. I na nim okazuje się 
w pełni ta prawda, że wielki poeta nie jest tylko 
woniejącym kwiatem ducha swojego narodu —■ ale 
jest równocześnie jego owocem, bo daje pokarm 
dla swego ludu, a oprócz tego daje jeszcze plenne 
ziarna dla rozwoju całej ludzkości.

Kończymy podnosząc z przepełnionej miłością 
dla Italii piersi: Niech żyje wolna , zjednoczona 
Italja!

Kiedyż ona podobnym okrzykiem odezwie się 
do swej siostry Polski!

— Namiestnik hr. Alfred Potocki powrócił one- 
gdaj wieczorem z wycieczki swojej na Wołyń.

— Wczoraj odbyło się poświęcenie nowego gma­
chu, przeznaczonego dla szkoły realnej. Młodzież 
zgromadziwszy się w ratuszu o 8. godz. rano udała 
się do kościoła katedralnego, zkąd po wysłuchaniu 
mszy odprawionej przez katechetę ks. Pawłow- 
skjego ulicą Teatralną i Halicką udała się do no­
wego gmachu na ulicy Kamiennej. W obszernej 
sali gimnastycznej zgromadzono wszystkich, a po 
dokonanem jej poświęceniu, weszli radni miasta 
Lwowa z dr. Madejskim na czele i całe grono na­
uczycielskie, poczern ks. Pawłowski zabrawszy głos 
zachęcał w długiej przemowie uczniów do pilności, 
nauczycielom wytrwałości życząc. Dyrektor zakładu 
dr. Rodecki zalecał młodzieży przedewszystkiem 
skromność, a zamknął przemówienia p. Marceli Ma­
dejski, który starał się wykazać, że w twardych 
stosunkach obecnych gmina bardzo wiele uczyniła.

— W sobotę 14. kwietnia od godz. 4'/, wy- 
będzie p. dr. J. Guliński o epoce lodowej kladać

(dok.)
W piątek 13. b. m. odbędzie się przedsta- 
amatorskie na dechód funduszu budowywlenie amatorskie na dechód funduszu budowy 

gmachu dla Towarzystwa muzycznego. Po uwer­
turze z opery Mendelsohna „Powrót z obczyzny*, 
którą wykona orkiestra, odegrają amatorowie ko- 
medję w lym akcie p. t. „Uściskajmy się.-* P. K. 
Abrahamowicz odśpiewa pieśń rumuńską K. Mikn- 
lego „Hora* przy akompaniamencie fortepianu 1 in« 
strumentów smyczkowych. Prawdziwą ozdobą tego 
przedstawienia będzie wykonanie opery komicznej 
H. Rebera p. t. „Papiloty p. Benoist/ Już po raz 
drugi sprawia tę miłą niespodziankę naszej publi­
czności p. Walery Wysocki, wprowadzając w pro­
gram przedstawień amatorskich opery, których wy­
konanie w niczem nie ustępuje wykonaniu artystów 
czego mieliśmy dowód słysząc w zeszłym roku o- 
peretkę „Dobranoc panie Pantaloh**. Należy się więc 
spodziewać, że sala hotelu George’a będzie jutro 
przepełnioną.

Biletów nabyć można w księgarni pp. Seyfar- 
tha i Czajkowskiego, tudzież przy wstępie.

— Towarzystwo ochrony zwierząt upraszamy 
aby zechciało zwrócić uwagę władz na przewożą- 
oych drzewo,' którzy cały sąg polan wieźć każą 
jednej tylko parze koni. Biedne stworzenia, które 
spełniają tę służbę, są okropnie dręczone. Należa­
łoby rozporządzić, aby ładowano na wóz mnisj 
drzewa, lub też przyprzęgano więcej koni. Po rów­
nej drodze jazda idzie jeszcze jako tako, ale przy 
licznych wzgórzach, jakie na każdym kroku spoty­
ka się w naszem mieście konie z największem pra­
cują natężeniem. Zresztą sami przedsiębiorcy 
pozwalać na to nie powinni, wszakże to leży w 
ich interesie, ażeby sił konia przeciążeniem nie 
niszczyć.

— Wiadomości policyjne. Gustaw B„
pomosty, urządzone według pruskiego modelu, a rodem ze Lwowa, liczący lat 42, więzień tutej- 
służące' do przyspieszenia wejścia i wyjścia ka- szego c. k. sądu krajowego, powiesił się dnia 8. 
walerji i pociągów do wagonów i z wagonów. I b. m. między godziną 7 a 8 rano w kaźni na ma-



szynie litograficznej, przy której był zatrudnionym. 
Zwłoki zabrano do szpitala.

Złożono w policji 32 zł. owinięte w śzmatecz- 
ce, które znalazł przedwczoraj na placu Krakow­
skim wyrobnik Tomasz Biczyk, tudzież polską 
książkę do nabożeństwa, znalezioną wczoraj na Wa 
łach. Właściciele mogą się zgłosić do c. k. policji.

Jędrzej Płowiak, murarz, wyszedłszy przed­
wczoraj z więzienia po odbytym za kradzież trzy­
miesięcznym areszcie udał się do znajomego mu­
rarza Jana Pieniądza pod 1. 6 przy ulicy Cegiel­
nej, który chętnie go przyjął na nocleg. Nazajurz 
znikł Płowiak z Pomieszkania, zabrawszy przyja- 
ciejowi swemu surdut zimowy i czapkę. Areszto­
wany wczoraj przyznał się do tej kradzieży, oświad 
czając, że rzeczy te skradziono mu w ogrodzie 
Jabłonowskich, gdzie się był spać położył.

— Statystyka pocztowa. W marcu r. b. 
nadano we Lwowie 185.869 listów prywatnych nie- 
poleconych (między tymi 4219 do adresatów w 
miejscu), 67.734 kart korespondencyjnych, 21.427 
posyłek pod opaską, 3.880 posyłek z próbkami, 
151.232 egzemplarzów gazet, 69.779 listów urzę­
dowych, 35.757 posyłek wartościowych (między te- 
mi 8.755 za pobraniem w łącznej kwocie 76.455 
zł.), ogółem 572 799 posyłek (o 59.070 więcej jak 
w lutym, co ztąd pochodzi, że w ostatnich dniach 
przed Wielkanocą znacznie wzmaga się ruch po­
cztowy.)

Nadeszło zaś do Lwowa: 126.449 listów pry­
watnych niepoleconycli (między tymi 4219 w miej­
scu nadanych), 57.440 kart korespondencyjnych, 
26.571 posyłek pod opaską, 2.189 posyłek z prób­
kami, 18.380 egzemplarzów gazet, 47.878 listów 
urzędowych, 24.587 listów pobranych, 12.306 prze­
kazów na kwotę 316.601 zł., 20.429 posyłek war­
tościowych (między temi 1,007 za pobraniem w 
łącznej kwocie 17.510 zł.) ogółem 336.229 posy­
łek (o 18.185 więcej jak w poprzednim miesiącu, 
czego przyczynę powyżej podano.

We Lwowie, dnia 7. kwietnia 1877.

— W Złoczowie wybrani zostali 11. kw. po­
słami z okręgu większych posiadłości pp. Tadeusz 
Wasilewski i dr. Tadeusz Piłat, prof. ekonomii na 
wszechnicy lwowskiej. Glosujących było 62, p. Wa­
silewski otrzymał 57, dr. Piłat 38 głosów. Dwaj 
inni kandydaci p. Bolesław Augustynowicz i Maciej 
Serwatowski otrzymali, pierwszy 27 a drugi 2 
głosy.

— Czortków. Dnia 5. b. m. teatr polski pod 
dyrekcją Grafczyńskiego obecnie bawiący u nas 
urządził przedstawienie na korzyść tutejszej oeho- 
tniczej straży ogniowej. Odegrano dwie komedyjki 
„Pafnucy i Narcyz" i „Przybłęda" a żywy obraz 
wykonany przez strażaków przy ustawionej na sce­
nie sikawce oświecony ogniem sztucznym zakończył 
przedstawienie. Rezultat z przedstawienia jak na 
Czortków wypadł wyśmienicie, bo po odtrąceniu 
wszystkich wydatków — przyniósł czystego do­
chodu 112 zł. 6 ct. a. w.

Wydział „Towarzystwa ochotniczej Btraży o- 
gnlowej w Czortkowie** poczytuje sobie za miły 
obowiązek złożyć swe najserdeczniejsze podzięko­
wanie szanownej dyrekcji teatru i wszystkim człon­
kom za szczery i chętny udział w przedstawieniu, 
dalej szanownej P. T. publiczności miejscowej, która 
jak zawsze, tak i tym razem na cel szlachetny tej 
instytucji nie odmówiła swej pomocy, lecz owszem 
hojnemi datkami przyczyniła się do pomnożenia do­
chodu, a wreszcie i zamiejscowym pp. obywatelom, 
których imiona wymieniamy, składamy dzięki.

Wni pp. Józef Wernicki z Białego 10 zł., 
Tarnawski z Zalesia 10 zł., Piotr Plattner ze 
Szaiańkowczyk 10 zł., Stecki z Dawidkowiec 5 zł., 
Kozicki z Kolędzian 5 zł., Gnoiński ze Swidowej 
5 zł., Zacharasiewicz z Antonowa 3 zł., ks. dzie­
kan gr. kat. Załucki ze Swidowej 3 zł., Posuchow- 
■ki ze Szmańkowiec 3 zł., Sakowicz z Uhrynla 2 
zł., Romanowski z Tłusteńkiego 2 zł., Bołoboński 
z Dawidkowiec 2 zł. Zatem okolica złożyła razem 
60 zł., a miasto Czortków 122 zł. Razem 182 zł. 
Najlepiej więc okazuje cyfra przychodu z Czort- 
kowa — jaka ofiarność była mieszkańców, choeiaż 
trzeba i to dodać, że izraelici prawie uiczem się 
nie przyczynili — bo prócz kilku na parter po 
50 ct. zakupionych biletów, żaden obywatel wy­
znania mojżeszowego 1 zł. nie dał. Aż przykro się 
robi, gdy o tern pisać wypada zwłaszcza, że straż 
ogniowa im głównie użyteczną być może w razie 
pożaru, gdyż prawie wszystkie domy położone w 
mieście są ich własnością.

Równocześnie składamy nasze winne podzię­
kowanie świetnej dyrekcj wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie za hojny dar w kwocie 90 zł. mający 
być obrócony na sprawienie przyborów pożarni­
czych, a wreszcie i Wmn panu Mikołajowi Wolań- 
skiemu c. k. szambelanowi i posłowi na sejm kra-

jowy za ofiarowany datek zaraz po zawiązaniu się 
straży ogniowej w kwocie 50 zł. a, w.

— (S.) Sambor, 9. kwietnia. Poważam bardzo
zarząd kolei Dniestrzańskiej, bo to kolej c. k. i 
uprzywilejowana, a luboć to może i niegrzeczne 
natręctwo z mej strony nie mniej bym rad wiedzieć 
jak dalece przywilej# kolei tej sięgają. Poważam 
zarząd chociażbym może wieczorną porą nie bar­
dzo Bię zbliżał w pobiiż stacji Samborskiej, byłoby 
to poniekąd z uzasadnionej obawy, by w jakimsiś 
sposobie, który z przywilejów c. k. kolei względem 
mnie zastosowanym nie był. Nieświadomość nie­
rzadko bywa płonnych obaw przyczyną, gdyby tedy 
c k. kolei na świadomości lub zaufaniu mojetn za­
leżało — możeby mi zechciała wyjaśnić sprawę 
następną : Pani Rudu.... oddała jako przesełkę do 
rąk magazyniera na stacji w Samborze faskę bryn­
dzy i kufer z książkami do Olszanicy — poczem 
oczywiście bez myśli pożegnania się z swą własno­
ścią — do domu powróciła. Zdziwiło ją tylko nie- 
pomału, gdy nieco później wiadomość z Olszanicy 
dostała o niedotarciu przesyłek na miejsce prze­
znaczenia. Przypuszczając tedy jakąś pomyłkę, za 
bytnością swą w Samborze pana magazyniera uprzy­
wilejowanej kolei dla zbadania sprawy wraz z p. 
T... . odwiedziła i od niego dowiedziała się, źe są 
dwie Olszanice, a przesyłka jej skutkiem niedokła­
dnego adresu do niewłaściwej Olszanicy odeslauą 
została, zkąd napowrót do Sambora wróciła. Za­
żądawszy zwrotu, musiała właścicielka 1 zł. 36 ct. 
a. w. tytułem powrotnego przewozu z Olszanicy 
do Sambora opłacić, poczem się od tegoż p. maga­
zyniera dowiedziała, że z bryndzy jej „fucz" bo 
się zepsuła. Pani Rudn.... nie widziała nigdy „fu- 
cza“ z bryndzy, — ciekawością przeto zdjęta za- 
ziera do faski, aż tu owo ani „fucza** ani bryndzy. 
Panie magazynowy, gdzie moja bryndza? rzecze 
zniecierpliwiona — „fucz** odpowiada tenże z do­
wcipną grą źrenic, — a gdzież „fucz** ? „Fucz** 
łaskawa paui dobrodziejko to czwarty nowoodkryty 
stopień zepsucia, znaczy tyle, co próżnia.

Nie było rady. Światłe pouczona, choć nie 
pocieszona właścicielka, zabiera faskę do bryczki, a 
bojąc się o resztę i kufer z książkami znieść 
kazała.

Nauczona jednym przykładem zaziera do kufra 
czyli co i z książek nie brakuje — dobre przeczu­
cie miała — wszystkich brakowało. — Zaraźliwy 
„fucz" widocznie i książkom się udzielił — rozparł 
zamknięty zamek i zawiasy kufra i próżnię zo­
stawił.

Tak sobie tłumaczyła pani Rudn .... „Fucz** 
wedle pojęcia p. magazynowego może się chyba z 
kamfory wytworzyć; lecz czyliż w przywileju 
uprzywilejowanej kolei leży przeistaczanie bryndzy 
i książek w kamforę? — nie wiem tego — nad­
mienię tylko dla wygody dotyczących, iżby nie od 
rzeczy było do każdej przesyłki przez ces. k. i u- 
przywilejowaną kolej — nieco pieprzu załączyć, 
który ulatnianiu się nawet samej kamfory zapobie­
ga; ktoby zaś chciał wór pieprzu jako przesełkę 
nadać — nie zawadziłoby żandarma wewnątrz 
umieścić.

— Nekrologia. Dzienniki poznańskie donosi* 
o śmierci ks. Szymona Radeckiego, probosz 
cza Gostyńskiego, zmarłego dnia 8. kwietnia r. b. 
Znaliśmy zmarłego osobiście. Był to jeden z naj­
poważniejszych kapłanów wielkopolskich, zarówno 
wzorowy jako proboszcz i jako obywatel Polski. 
Czynny w powstaniu 1863 r. a mianowicie w przy­
gotowaniach do niego przez organizację poznań­
ską, zmuszony był schronić się przed prześlado­
waniem pruskiem na emigrację, którą przebył w 
Dreźnie. Tam był jednym z opiekunów biednych 
tułaczów i miał dla rzemieślników polskich odczy­
ty, które wyróżniały się wśród innych głęboką 
wiedzą, piękną formą i gorącym patrjotyzmem. — 
W wielkim procesie, jaki wytoczono Polakom w 
Berlinie w r. 1864, skazany został przez sąd sta­
nu zaocznie na karę śmierci. W r. 1865, w dru­
giej serji tego procesu, ks. Radecki stawił się 
przed sądem i uznanym zoBtał za niewinnego. — 
Imię jego znane jest i w literaturze, druków;.! bo­
wiem w dziennikach poznańskich różne rozprawy, 
w rękopiśmie zaś posiadał dzieła do druku przy­
gotowane.

— Warszawa 11. kwietnia. Gazeta Kielecka 
donosi, że dwaj kapitaliści powzięli zamiar wybu­
dowania w Kielcach teatru z uwzględnieniem hi­
gienicznych i estetycznych warunków. Podobno bu­
dowa nieodwołalnie za kilka tygodni będzie roz­
poczęta, a sala ma być w jesieni bieżącego roku 
na użytek teatru oddana.

.Handlarz amuletów," obraz Siemiradzkiego, 
przybył w sobotę do Warszawy i w dniu onegdaj- 
szym wystawiony został w sali naszego Towarzy­
stwa Sztuk pięknych. Obraz ten wielkiej wartości,

jako dzieło sztuki, jeszcze nie został sprzedany. 
Siemiradzki wykończył go w Rzymie w kwietniu 
r. 1875, Gdy obraz został skończony, do pracowni 
Siemiradzkiego dążyła ustawiczna procesja rzym­
skiego świata artystycznego. Unoszono się ogólnie 
nad kilkoma znakomitemi efektami, cechującemi to , 
dzieło mistrza naszego. Szczególną zaś zwracał u- 
wagę efekt gazy różowej na obnażonem ramieniu 
jednej z trzech osób przedstawionych na obrazie, 
dalej wachlarz z pawich piór i perłowej masy, 
wreszcie świetnie wykonana draperja Bzaty jedwa­
bnej żółtej.

„O prawach kobiety" mówił wazoraj w sali 
ratuszowej pan Adolf Pepłowski. Prelegent za­
znaczył na wstępie, że w każdej w ogóle walce 
pojęć społecznych, tworzą się dwa obozy — kon- 
serwatzwny i postępowy, które powoli przekony­
wają się o wzajemnej sile a wal.ka najczęściej koń­
czy się wzajemnemi ustępstwami. Do tej kategotji 
spornych przedmiotów zalicza prelegent i prawa 
kobiety, które uznaje za kwestję sztucznie do nas 
przeszczepioną. Z półtorogodziunego odczytu do­
wiedzieliśmy się, że wychowanie domowe najlepsze 
w naszych stosunkach, dawać powinno społeczeń­
stwu wzorowe żeny, matki i córki. Ale gdyby też 
prelegent chciał spojrzeć na odwrotną stronę me­
dalu, zwłaszcza ze stanowiska ekonomicznego. Gdy­
by się zastanowił, że sama statystyka Królestwa 
Polskiego wykazuje w przewyżce kobiet nad męż­
czyznami skromną cyfrę dwukroć kilkudziesięciu 
tysięcy indywiduów, które zatem żonami i matkami 
przy najlepszem nawet wychowaniu nie zostaną — 
czy nie sądziłby w takim razie, że należy nieco 
rozważniej zajmować się kwestją niezmiernej dla 
naszego społeczeństwa żywotnoćci, gdy nawet isto­
tna cyfra w dwójnasób prawdopodobnie jest większą.

Z listu prywatnego dowiaduje się Wiek że w 
Wilnie pod redakcją p. Chełmińskiego ma wycho­
dzić pismo perjodyczne w języku polskim p. t. 
Wilia Główny zarząd prasy w Petersburgu udzie­
lił już koncesje. Bliższych szczegółów nie znamy.

— Opilstwo Moskali. W. v. Lindheim, wiel- 
ki przyjaciel Moskwy wydał obecnie ciekawe dzieło 
p. t. „Russland in der nousten Zeit“ które mimo 
chęci autora przedstawienia w dobrem świetle Mo­
skali, przecież następujące wykazuje cyfry; Lud­
ność Moskwy wynosi 65,000.000, dochód ogólny 
państwa równa się 557,732.000 rubli, pomiędzy 
któreml potężną sumę wynoszą same podatki od 
wódki, które dosięgły (pag. 4) 200,792.000 rubli!!! 
Więcej zatem aniżeli trzecią część dochodów za- 
wdzicza państwo opilstwu swej ludności. Każdy 
Moskal (licząc w to kobiety i dzieci) przeciętnie 
płaci więc 3 ruble podatku od gorzałki. Można 
sobie wyobrazić wiele każdy wypić musi, aby po­
datek do tak znacznej doszedł sumy. I to nazywa 
się naród cywilizacyjny, mający pretensję do hege­
monii nad Słowianami i do przewodniczenia Eu­
ropie ?!

— W Wielki Czwartek. Z Paryża donoszą : 
Redaktorowie dziennika Radical dla demonstracji 
przeciwko ceremoniom katolickim urządzili sobie 
śniadanie miesne w Wielki Czwartek w publicznej 
restauracji, nazywając je według ulubionej potrawy 

i klas niższych, która wtedy na stół wystąpiła „de- 
jeuner du gras double.** Następnego dnia dziennik 
ten opisywał szczegółowo to śniadanie i wydruko­
wał kilka śpiewanych przy tej sposobności kuple- 

’ tów, w której nie oszczędzono religii. Z tego po­
wodu redaktor odpowiedzialny Radykała stanie 
przed sądem oskarżony o „poniewierkę dobrych 
obyczajów."

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Nakładem redakcji „Ruchu literackiego * wy­
szedł poemat Karola Brzozowskiego p. t. „Sen w 
Bałkanach" dedykowany Matejce. Poemat ten po­
przednio drukowany w „Ruchu literackim**, jest 
utworem rzeczywiście polskiego natchnienia. Wspa­
niałość obrazów natury, piękność myśli, bogactwo 
porównań i forma wysoce artystyczna, nadają poe­
matowi wartość niepospolitą. Senne widzenie, któ­
re poota skreślił w tym poemacie, było jakby prze­
powiednią tego, co się stało w Bałkanach roku ze­
szłego, podczas powstania krwawo stłumionego 
przez Turków. W r. 1858 poeta w bliskości ruin 
zamku, czyli bramy Trajana w Bałkanach spędził 
noc, podczas której miał senne widzenie w poema­
cie opisane. Na tern samem miejscu wybuchło po­
wstanie Bułgarów w r. 1876 i popłynęły potoki 
krwi, które poeta w sennym obrazie widział przed 
ośmnastu laty.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 13. kwietnia.
I. Akcje ta sztukę. 

(baz kupona bieżącego.) 
Kolej gil. Kar. Lud.

„ Lwów. - Czorn. - Ja»»y 
Banka hip. gal. po 200 zł. 
Banku krod. gal. po 200 zł. 

II. Listy sast. ea 100 zł. 
(bez kupon bieżącego.) 

Tow. kred. g*l. 5 pr. w. a.
„ „ , 4 pr. w.a.
„ „ „ 6pr. okres.

Banku hip. gai. 6 pr.
111. Listy dłużne 

su 100 sł.
Gul. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a. ........................
O|6L roi. kred. saki, dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
lutowanie w 15 lut .

Tow. kred- miej. 6 pr. w. a. 
IV. Obligi ta 100 sł. 
Indomnizaayjno galic. 
Po*, kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski , . 
Dukat eeaarski .... 
Napoleondor .... 
Pół irzporjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierów) 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich 
Srebro ................................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 10 kwiet. 
Powszechny dług pań­

stwa (sa 100 sł.) 
Ront, anstr. w bankn. 6 pr.

„ „ w sreb. 5 „
1839 cało loey (m. k. 

fi « 1889 •/, losu „ 
g-g 1854 po 250 zL 4 pr 

1860 „ 600 zł. w.a. 6 „ 
1880.1W „ „ „
1864 „ 100 „ „ ,

Beata złota 4 pet . . 
Listy z&st.dom.po 120 5 , 
Ollig. indem. (100sł.) 
Galicyjskie......................
Bukowińskie ...
Inne publicsne połycjs.

poi ho!.p.< :2 ‘ i.'
5 proc. .

plącą] żąda.
złr, w. *.

198 — 208 —
109 5!) 11361
216 — 218 —
313- 316 —

88 — 84 —
7675 77 76
88 — 84-
87 — 88-

90 — 9160

50 — 91-
— —

84 25 86 50
90 — 92-
14 25 15 60
20 — 22-

5 78 5 92
6 84 588

10 — 1020
1020 10 60

1 66 176
146 148

— M
6125 62 50

108- 110 50
107 60 110-

plscąl żąda.
zlr. w. a.

Telfloamy i ostatnie wiadomości. !
Dnia 2. kwietnia.wyjechał jenerał węgierski , 

Klapka z Konstantynopola, i od dni kilku bawi > 
w Wiedniu. Powołał go do Wiednia hr. Andras- 
sy, aby się poinformować o stanie armii turec- J 
kiej. Klapka przy końcu marca zwidzał fortece j 
tureckie: Warnę, Szumię, Widdyń, Ruszczuk i I 
Silistrję, i z polecenia rządu tureckiego rozpa- , 
trywał się w organizacji armii. Hr. Andrassy 
skorzystał z tego, ażeby z autentycznego źródła 
dowiedzieć się, o ile Turcja zdoła opór stawić 
armii moskiewskiej. Klapka z Wiednia pojedzie < 
do Paryża i Londynu. ;

W Wiedniu, w wczorajszej Neue fr. Pretse , 
umieścił jenerał Klapka artykuł pod napisem: ' 
„Die lezte Friedens-chanceu, w którym jako je­
dyny możliwy jeszcze sposób odwrócenia wojny 
proponuje zjazd w neutralnem miejscu pelnomo- : 
cników tureckich i moskiewskich, dla odbycia ] 
konferencji w sprawie mobilizacji.

Lecz już za późno podany jest ten projekt. 
Moskwa zażądawszy wysłania posła umyślnego 
do Petersburga, już teraz nie będzie kapitulo­
wać, nie zgodzi się więc na zjazd w neutraldem i 
miejscu. Zresztą już okoliczność, że projekt wy­
szedł od Klapki (który Turcję podczas świeżego 
pobytu w Stambule zachęcał do wojny, układał 
plany kampanii, i miał objąć szefostwo sztabu, 
czy do jeneralnego sztabu być przydzielonym), 
wystarcza, aby Moskwa i pod rozwagę nie brała 
podobnego projektu, widocznie dlatego tylko pu­
szczonego w świat, aby kompromitować Moskwę.

Jenerał Klapka armię turecką liczy na 
600.000 ludzi.

Zaraz po podpisaniu traktatu londyńskiego 
półurzędowe dzienniki petersburgskie odezwały 
się z uwagą, iż jeżeli Anglia nie pozostawi Tur­
cji żadnej nadziei pomocy w razie wojny, to Tur­
cja na wszystko przystanie. Zwalały więc na 
Anglię odpowiedzialność, gdyby Turcja odmowną 
dala odpowiedź. Zapewne takie same uwagi czy­
niono i w dyplomatycznej drodze. Chociaż więc 
po odmowie tureckiej, angielski gabinet stara się 
teraz od podobnych zarzutów zasłonić, jak do­
nosi następujący telegram:

Bruksela d. 12. kwietnia. „Nord* do­
nosi, że lord Derby wysłał osobne pismo do 
Konstantynopola^ zawiadamiając stanowczo 
Portę, iż w razie wojny z Moskwą Turcja 
na pomoc Anglii liczyć nie może. Jutro to 
pismo będzie w Konstantynopolu.

Chyba dla odparcia zarzutów Moskwy i wbi- 
gów ponownie to oświadczenie czyni gabinet an­
gielski. Już od pół roku kilkakrotnie to oświad­
czali angielscy ministrowie w depeszach i oświad? 
czeniach ustnych. Niedawno i w parlamencie od­
woływali się, iż Turcja dokładnie jest przez nich 
powiadomioną, iż pomocy od Anglii nie otrzyma. 
Ale te dzisiejsze przed wojną samą oświadczenia 
mają jedynie znaczenie na dzisiaj. Dla Turcji 
i potem Anglia nic nie zrobi. Ale gdy zagrożo­
ne będą jej interesa, a tylko obronę Turcji za­
bezpieczyć jej będzie można, to nawet whigowie 
wołać będą o danie pomocy Turcji.

Wczoraj umieściliśmy telegramy stambulskie 
z treści tureckiego okólnika. Dzisiaj nadszedł 
londyński.

Londyn d. 12. kwietnia. „Office Reu­
ter4 donosi, że Sawfet basza telegrafem za­
wiadomił reprezentantów tureckich za gra­
nicą o uchwale rady ministrów w sprawie 
protokołu, i że uchwała ta, odrzucająca pro­
tokół, już uzyskała sankcję sułtana. Z przy­
czyn tak politycznych jak i finansowych nie 
może Porta zgodzić się, aby obecny stan 
niepewności trwał dalej.

, Wprost odrzucającą protokół mogła być u- 
chwała ministrów, ale odpowiedź jest w taką 

. formę ubrana, iż pomija to, co wprost odrzuco- 

. nem zostało, mianowicie deklarację moskiewską, 

. a co do niektórych punktów protokołu podnie- 
, sione są wątpliwości.
, Po uchwale parlamentu tureckiego w spra- 
I wie pokoju z Czarnogórą, pewną już było rzeczą, 
, iż Sayfet basza w duchu tej uchwały da odpo- 
. wiedź czarnogórskim delegatom. Istotnie dnia 
i 11. kwietnia to nastąpiło jak donosi następu- 
! jący telegram:

Konstantynopol d. 12. kwietnia. Dzi­
siaj czarnogórskim delegatom, odwoławszy 
się na uchwałę parlamentu, oświadczono, że 
ustąpienie Czarnogórze Niksiczu, Kuczańskiej 
i Kolaszyńskiej nahii jest niemożliwe, jeżli 
i senat, który tą kwestją jutro się zajmie, 
taką samą uchwałę poweźmie. Na to oświad­
czyli Czarnogórcy, że w piątek zgłoszą się 
po stanowczą odpowiedź. W razie odrzuce­
nia finalnego żądań czarnogórskich (co uwa­
żają za rzecz pewną) delegaci w sobotę od­
płyną do domu.

Konstantynopol d. 12. kwietnia. 
Twieżdzą, że dzisiaj senat zatwierdził uchwałę 
Izby niższej, odrzucającą wszelkie ustąpie­
nie Czarnogórze ziemi tureckiej, rządowi zaś 
oddał dalsze uregulowanie tej kwestji.

Równocześnie z nadejściem telegraficznej 
wiadomości o odpowiedzi tureckiej i uchwale 
parlamentu co do Czarnogóry, z Petersburga 
wydano rozkazy, ażeby armia południowa na­
tychmiast skoncentrowała się i przygotowała się 
zupełnie do przekroczenia Prutu. Podróżni, któ­
rzy dzisiaj popołudniu przybyli z Jass, opowia­
dają, że juź nawet przekraczanie się rozpoczęło. 
Jest to jednak wiadomość przedwczesna. Tylk 
część intendantury i część kompanii kolejowe, 
zajmującej się transportem wojsk już przybyła 
do Rumunii i usadowią się na dworcach kolejo­
wych i po magazynach, które rząd rumuński 
poustępywał, lub które od prywatnych poodną 
mowali. Ruch koncentryczny ku Prutowi arm 
moskiewskiej odbywa się od wczoraj bardzo 
forsownie.

górą., co równałoby się stanowczej odmowie 
Porty na żądanie w protokole(?) zawarte, 
nie pozostałoby Moskwie nic innego, jak 
kazać ruszyć naprzód zgromadzonym na tu­
reckiej granicy wojskom. Prawdopodobnie 
już w przyszłym tygodniu Europa się prze­
kona o stałem postanowieniu Moskwy do­
pięcia tego celu, dla którego skoncentrowa­
ła wojska na granicy.

Raguza dnia 11. kwietnia. Od trzech 
dni toczą się ciągłe walki między Turkami 
a Miriditami. Czarnogórcy mają zachowywać 
się odpornie, obsadziwszy linię demarka- 
cyjną.

Wiedeń dnia 11. kwietnia. Doniesienia 
z Petersburga do dzisiejszej „Pol. Corr.“ za­
przeczają prawdziwości owym wiadomościom, 
według których Moskwa miała oznaczyć 
Porcie termin do oświadczenia się w spra­
wie wysłania specjalnego delegata, tak 
samo jak przeczą i temu, aby w tych dniach 
miał być wydany manifest, wypowiadający 
wojnę. Jakie zajmie stanowisko Moskwa 
w obec tureckiego okólnika (Zirkularde- 
pesche) jutro się rozstrzygnie. Sytuacja 
jest bardzo groźna.

„Pol. Corr.“ donosi z Konstantynopola, 
że okólnik turecki został rozesłany telegra­
ficznie ambasadorom tureckim. Wysłania spe­
cjalnego delegata do Petersburga okólnik 
nie odmawia wprost, ale pomija ten punkt 
milczeniem.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W teatrze hr. Skarbka.

W piątek dnia 13. kwietnia

Dwie blizny
Komedja w 1 akcie Aleksandra hr. Fredry, ojca.

Świeczka 2gasla
Komedja w 1 akcie Aleks, hr. Fredry, ojca.

Komedja z oświatą
Obrazek w 1 akcie Michała Bałuckiego. 

Początek o godz. 7. wieczór. 
Jutro:

PEBICOŁA
Opera komiczna w 4 aktach J. Offenbacha, 

powodu przygotowań opery Ryszarda Wagnera 
pod nazwą: 

ŁOHEliĆrKIM 
przedstawienia opery na krótki czas są wstrzymane.

z

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 12. kwietnia 1877.

godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 140.—. 
Unionsbank —.—. 
Kolei Kar. Lud. 200.50.
Franko-austr. —.— 
Losy z r. 1860 —.—
Staatsbahn —.— 
Ostbahn —.—-
Bubel papierowy —.—

Anglo-austr. 64.75 
Vereinsbank. —.— 
Kolej połud. —.— 
Losy tureckie. —.— 
Oblig. indem. —-•—> 
Wied. Tramw. —•— 
Napoleondor 10.10 
Usposob. leniwe.

WIEDEŃ 12. kwietnia 1877. 
godzina 2. minut 25. po południu. 

Akcje fran.-aust. 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kelej połudn.
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordogtb. 
Wiener-Bauges. 
Galie, indemniz, 
Franco-H. Bank
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Wied. Bauver.
Akcje kredytowe —.—. Marki niemieckie ct. 62,’/l0 
Rosyjski rubel papierowy 1.47 ’/,.
Usposobienie: stalsze.

Berlin, 11. kwiet. Russ. Banknoten 242.25. Cre­
dit. Act. 234.50. Lombarden 127.50. Galizier 84.75 
Staatsbahn —.—. Rumilnier 12.10. Oesterr.-Bank- 
noten 164.70. Usposobienie —.

. —.—. Węgier, kred. 115.25
65.—. Unionsbank 45.—
202.-. Nordbahn 175 —

75.50. Kolej Alfdld. 93 50
126.-. Kolej Lw.-czer. 109.—
90-. Rndolf8bahn 106.—

' —.—. Węg. Ostban. —___
84.75. Losy z r, 1864 128.50
!—.—. Verkehrsbalin 72.—
1550. Baubank-Act. _.—

221 —. Bankverein —.—
Losy węgler. 7150

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Egzamin w szkole Towarzystwu ogrodniczo- 

sadowniczo-pBzczelniezego odbędzie się na dniu 14. 
kwietnia r. bm. o godzinie 3 po południu, w za­
kładzie tegoż Towarzystwa, przy ulicy Piekarskiej, 
aa który zapraszamy wszystkich szanownych człon­
ków i miłośników ogrodnictwa i pszczeliictwa.

Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
12. kwietnia 1877 roku: Pszenicy 100 kilogramów 
11 zł. 94 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 69 c.; jęcz­
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 48 e.; owsa 100 ki­
logramów 7 zł. 41 c.; hreczki 100 kilogrm. 7 zł. 
05 c.; prosa 100 kilogrm. — zł. — e.; groehn 
100] kilogrm. — zł. — o.; soczewicy 100 kilo­
gramów — zł. — e.; kukurudzy 100 kilogramów 
— zł. — c.; fasoli 100 kilogrm. — zł. — e.; ziem­
niaków 100 kilogrm. 3 zł. 94 e.; siana 100 kilog. 
1 zł. 80 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 14 c.; metr kub. 
drzewa twardego 3 zł. 98 c.; miękkiego 2 zł. 90 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 12. kwietnia 1877,

Wiedeń 10. kwietnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 719, śre­
dnio ciężkich węgierskich 1102, ciężkich bagonów 
1245; razem 3066. galicyjskie placonono 37 zł. 
do 42 zł., średnio ciężkie 38 złr. do 49 zlr., cięż­
kie bagony 50 zł. do 51 zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje.

5‘/, Listy zastawne po . 83 75 84 25
4’/. „ „ po . 77 25 77 75

Lwów, dnia 12. kwietnia 1877.płacą] żąda
zlr. ’n. a
81- 82
8760 88—
90 9050

9680 97—

6850 69—
6375 6425

S075 9125
9)- 9050
8250 83-
8350 84 —

10025 10075
97— 98—

106— 10625
101- 10150
98- 9860
95— 9560
9175 9525

7725 7775

7625 77-

6725 6775

— —
76- 7650

7250 78-

72 - 7250
6025 &J75

16050 16050
31- 3150
1350 14-
1475 1525
2875 2925

39- 8950
2625 —

2050 21-
2250 2350
2475 2525

6oO5 6030
6005 6030
6»5 6030

1/345 12370
491C 4925

Pociągi kolejowe.
Przychodzę do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 85 przed południem (pociąg mięszany).

Węg. po*, prein. po 100 sł. 
Turmu poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Aufflo-austr. po 200 zł. 12G 
Boaenorod. an. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przoni 
Zakł. kr. węg. 200 sł. 
Tow. esk. n. aut po 500 zł. 
Frznoo-autr. po 100 zł. 
Frinoo • węgior. po 200 zł. 
Gai. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla haud. i przom 

po 200 złr.....................
Gal. zakł. kr. siom. po200zł. 
Bouton bank po 160 zł. 
Bankn nar. autr. po 600zł. 
Banku pow. aut. po 200 zł. 
Cnionbunk po 140 zŁ 
Yoreinsbank po 100 sł 
Yurkdhrab. pow. po 140 zł 
Wied, bankrer. po 100 zł

AXąe kolei. 
Albrechta po 200 sł.. . 
Alfóldzkiej po 200 zł. śrub. 
Dniostrsailarioj „ „
Elżbiety „ in. k.
Ferdynanda póła, po 1000 

sł. m. k.......................
Franc, Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Xar.Lidw.po 200 

sł. in. k.........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. ózl. (cont.) po 200 
Aust pół. sach. po 200 zł. sr.

„ „ lrt.B. po200zł.sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Sieduiiogr. no 200 w. a. sr. 
Btaatoeiub. Ges. 200 zł. w. a. 
Stidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węriers. pól. wschód, po 

200 zł. ar.......................
Węg. wsoh. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Weatb.) po 

2Ó0 zł. w. a....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.To w. aut. po 200zł.

„ - wiod. „ 100 „
„ taniołi pom. „ 100 „

Listy sast. (sa 100 sł.)
Boden cred, a! Ig. Ost. 5 pr. s,

, 8phw.w8Slat5pr.wiu 
G.l.Tew ky.doui.d pr.w.n.

. . , 6 pr ,r. *.
9960

63 50
80

63 35
67

287
187
105 25
110 25
11875
13150
76 55

142 50

105 50
110 50
119 25
132 —
76 75

143-

84 80
8225

99 —

85 30
82 75

74 25
17 —

73 75
17 50

69 75

11930
131 —
665-

70 2p

149 50 
13125
675 -

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
Galie, bank hip. 6 pr. w.a 

„ Zak.kr.włość.epr.w.a.
Bani nar. autr. m. k. 6 pr. 

» . , w. a . .

a06

48

74 75
69-

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (salOO zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.............................

Al fbldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z. 800 zł. 5 pr. s. 
Elżbiety po 5 pr. sr.

„ em. 1862 5 pr.
„ era. 1870 5 pr.
„ om. 1872 5 pr.

Ferdynanda pół. 5 pr.
■ ■ 6 pr.
. . 6 pr.

w. a
w. a

808-

48 50
75 25 Oal. B^L. 800 4.5 pr. ra.

60 —

96 60

180 —

97-

130 59

18»5
119 50

20975
112 50

112 25
38 75

107 —
79 75 

22350 224-
78 50

100 —
81 —

96 —

tn.k. 
w. a. 
sr.

I.W.ł.
„ II. em. & pr. _
„ HI. em. 1871 300 
, lV.attt.n800zł.5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jm. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

L w. Czer. Jas. IV. em. 1872 
800 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa pu 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a...................

, ein. 1869 pu 800 zł. 
5 pr. yrobr. w. a.

„ , 1872 pr> 300 zł.
5 pr srebr. w. a. 

___  „ Iz. fr. 600 pr.

1810-
120 50

210 25 
113-

112 50
84 25 6 Pl

107 50 Siediuiogrodz
80 —-

"79-
100 50
82-

92 50

96 80

93 —

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzeo w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny: e 
godzinie 10 m. 8: wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 mia. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pociąg mięszany).

ttdcliodzn. ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 11 miu. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mieszany):

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 3'J z południa (po­
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg] nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 8).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworoa): o god 6 
mia. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wisozór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnia (pociąg mieszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamoza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

Pory Jiłniejazego rozkłada jazdy odnoszą 
olę do południka peszteńskieeo, godz. l» 
w Peszcie odpowiada godz. 12 in. 20 we 
Lwowie.

IFiZAelm Amirowicz 
Caffó-Stierbock.

Peszt 9. kwietnia. Ceny pszenicy, żyta, jęcz­
mienia i kukurudzy stała. Owies mdło.

Płacono za pszenicę na 74 kil. od 12'90 
do 13-—, na 79 kil. od 13-85 do 13-95, żyto 
9-90 do 10 05, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
7 20 do 8-65, owies 36 do 40 kil. po 7.50 do 7-65, 
kukurudzę po 6-25 do 6-35, rzepak po —•— do 
—, proso po 6-15 do 6-20, spirytus po —.— 
do —•— za 100 litrów, olej od —•— do —. 
szmalec od —•— do —•—.

Poznań 9. kwiet. Za 50 kil. pszenica lim. — fn., 
żyto 8 mrk. 55 fn., jęczmień 7 mrk. 80 fen., o- 
wies 7 mrk. 90 fn., groch do gotowania 7 mrk. 
50 fn., na paszę 6 mrk. 90 fn., rzepik zimowy
— mrk. — fn., rzep zimowy — mrk. — fh., rze­
pik latowy — mrk. — fn., rzep latowy — mrk.
— fn., hreczka — mrk. — fn., kartofle 2 mrk.
40 fn., bobu — mrk. — fn., łubin żółty 6 mrk.
— fn., niebieski 5 mrk. 30 fn., koniczyna czer­
wona — mrk. — fn., biała — mrk. — fn., groch
— mrk. — fn., siemię lniane — mrk. — fn. wy­
ka 6 mrk. 30 fen.

Z spraw austrjackich nadszedł telegram 
następujący:

Wiedeń d. 12. kwietnia. „Wiener Zei- 
tung“ umieszcza przyjęcie przez cesarza 
prośby o dymisję z posady marszałka kra­
jowego, opata Blaasa, i mianowanie wicemar­
szałka , hrabiego Fredregotti marszałkiem 
krajowym.

A więc i sejmowi i Wydziałowi krajowemu 
przewodniczyć będzie centralista, z stronnictwa 
mniejszości. Zaczną się więc starcia ciągłe. Już 
dziś przewidzieć można, że sejm się rozbije.

Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Kegloweh po 10 zł. su. k. 
Krakowska po 20 sł. 
Palffy pu 40 , ,
Rudolfa po W i i
Ks. Salin po 40 „ ,
St. Gcnoia pv 40 „ ,
Stasisławowska (poi.)

30 zł. w. a. ... 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
WindiszgrStz po 20 zt „ 

{Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
__ / „............... ' 
Londyn 10 ft. starł. . . 
Paryż 100 frank. . .

• ■
> • 
»•
■ •

105 50106__Frankfurt 100 mark . .
89 25 8975 Hamburg 100 mark. mark
76 76 '
S4 -

106 —

86 —

'i

50 fn„ r- _ " ” ’ — ___r_  ___ "
— mrk. — fn., rzep zimowy — mrk. — fn., rze^

(Tylko w jednej częici wczorajszego nakładu 
drukowane):

Petersburg d. 11. kwietnia; „Gołos“ 
pisze: W razie podjęcia na nowo nieprzy 
jacielskich kroków między Turcją a Czarno-

Nadesłano.

cemeny



1Iso» W 14 dniach
będą już wszystkie

WODY MINERALNEB.
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EKOX<»51 
kawaler, z kilkoletnią praktyką uzdolniony 
do samoistnego zarządzenia folwarkiem, o 
i tórym Biuro posiada zupełnie wiarogodne 
r. , incudacje poszukuje umieszczenia.

Wiadomość udzieli Biuro wywia- 
doweze i ogłoszeń J. Poliń- 
ski ;o we Lwowie, ulica Halicka 1. 13.

Na odpowiedź uprasza się załączać 
in . ■ pocztową. 2109 1 — 1

Hetmańska l. 14. (Lwów)

pokoje
umeblowane 2114 1—2

I. piętro, od 1. maja do wynajęcia. Wia­
domość bliższa w handlu Wernera.

ze zdrojowisk naturalnych
na składzie w handlu 1»83 3—?

Karola IlaUabana
we LWOWIE, ul. Halicka.

W Koropcu,
obwodzie Złoczowskim, koło Pomorzan po­
łożonego, jest dwie swory

psów gończych
dobrej rasy, do nabycia. 2r,97 2—3

dkdsnacsony 
nauczyciel ludowy, 
z kilkuletnią praktyką, maturą z gimna­
zjum, filozof, szuka stosownej posady 
prywatnej do szkół ludowych lub śre­
dnich. dpłacone listy adresować pod lit. 
I>. N. .1. poste rest. we Lwowie.

2115 1—1

5H5S2S2ffiJS252ó:

C. BRETONl
Breyetó S. d. D. G.

Farby roślinne
ulepszone

Dla cukierników, 
do lodów i sorbetów, 

uznane s>a nieszkodliwe dla 
zdrowia. 10 medali ua wysta­
wach powszechnych w Paryżu, 15 rue 
Montorgueil. 1789 26—2

Dostać można we Lwowie w aptece 
P. Mikolasclia i w cukierniach pp. 
Rotlendera i Kosteckiego.

Ol

Ku miłej a najciekawszej zabawie 
Niewidziana dotąd w Europie 

Wróżka arabska, . 
czyli tajemnicza kabała wyroczni, odgadująca 
zdumiewająco trafnie przeznaczenie, czasy i 
wypadki, składająca się z 60 kart symbo­
licznych wraz z objaśnieniem, wyszła na-< 
kładem litografii J. Kostkiewicza we Lwo­
wie nl. Sobieskiego 34, i jest tamże do na-l 
bycia. Cena egzemplarza 1 zł. 20 c. w. a.

P. T. księgarzom i kupcom odstępuje 
się rabat. 2092 2—3

Najrzetelniejsza i największa 
wiedeńska fabryka 

mebli żelaznych 
Reichard & (Jo.

we Wiedniu,
Ul. Bez. Marsergasse 17, 

poleca się do rychlej dostawy swych! 

najgustowniej wykonanych wyro­
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

1951 43-104

NASIONA jarzyn i kwiatów, 
NASIONA polne i trawy, 
NASIONA lasowe

w najlepszym gatunku i po miernych cenach, tylko we Lwowio u 
WILHELMA ADAMA przy placu Marjackim Nr.

■*>

10

WIELKI MEDAL I DYPLOM POCHWALNY
na wystawie w Filadelfji.

DTPŁOH ZASŁUGI
na wystawie Międzynarodowej w Paryżu 1875.

Piękna

realność
o budynku parterowym, składającego się
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy­
wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in­
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystneml warunkami do sprzedauia. 
Realność ta może być użytą ua fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji -Ga­
zety Narodowej* p. A. O., na listy fran­
kowane lub ustnie.

W CzernielowiB mazowiBckim, 
pół mili od stacji koleji żelaznej 
w Borkach, mila od Tarnopola i i 
Zbaraża, jest od 1. lipca b. r. do1 
wydzierżawienia j

propinacja, 
tudzież młyn o 4 kamieniach, i fo­
lusz z rybołówstwem na stawie.

Bliższa wiadomość u Zarządu 
na miejscu, albo u właściciela we 
LWOWIE, Syxtuska 1. 42.2106 2—3

HANDZLÓWKA
w obwodzie Rzeszowskim, starostwie Łań- 
cuckiem położona, tylko 1 milę od stacji 
kolejowej Łańcut odległa, zajmująca grun­
tów ornych 864 mórg, łąk i ogrodów 3 m . 
pastwisk 31 m. i 291 m. lasu, 2 karczmy 
i 2 folwarki — z budynkami w dobrym 
stanie — jest natychmiast z wol­
nej ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli notarjusz 
Toodr dabryelski w Tyczynie. 

2101 2-3

L. 1331.

Jarmark
H« konie.
Tegoroczny 14 dniowy wieiki 

jarmark na konie w RzeNzowie, 
na Sty Wojciech 1877 przypada­

jący, rozpocznie się dnia 23. kwie­
tnia 1877.

Co niniejszem magistrat do 
publicznej wiadomości podaje.

Magistrat miasta.
Rzeszów, d. 4. kwietnia 1877. 

2108 2—2 Burmistrz:
Towarnicki.

OSOBA
przyzwoita, uzdolniona do zarządu domem 
1 prowadzenia samoistnie gospodarstwa 
kobiecego na wsi, znajdzie natychmiast 
umieszczenie. Zgłosić się do Zarządu dóbr 
GDYCZYNY, poczta Dynów. 2086 3 -3

Znakomite powodzenie.

Karol Hroboni, 
budowniczy ciesielski, któremu powiersono 
wykonanie gmachu na krajową wyitawę 
rolniczo-przemysłową, donosi szanownemu 
obywatelstwu, biorącemu udział w wysta­
wie, że dla dogodności tegoż, podejmuje 
się wykonania wszelkich budynków pry­
watnych oraz pawilonów, jak niemniej 
wszelkich urządzeń na wyitawę potrze­
bnych, w którym to celu umyślnie otwarto 
„Biuro zamówień* na placu wystawy, do­
kąd strony interesowane codziennie zgła­
szać się mogą, lub też w moim nomu prsy 
ulicy Gródeckiej 1. 99 we Lwowie. Przy 
tej sposobności polecam się do wsielkich 
robót ciesielskich tak we Lwowie, jako też 
i na prowincji z tom zapewnieniem, że jak 
dotąd tak i nadal starać się będę, wszel­
kie powierzone mi roboty wykonać jak 
najsumienniej. 2078 2-3

jest 1788 64-78

Mączka ryżowa 
przygotowana z Bizmutem, 

dla tego to działa izcielliwie na skórę 
uiedofłtrzeiona przy a taj o do 

ciała nadaje 

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryiu 
9, na nlley de la Fair, 9.

Dostać można w magazynach galanter. 
pp. Kamila Strsyżowskie go, L «■ 
on Feintneha, Ł Bayera 1 Le­
ona, w (kładzie K. Mi kolnie ha we 
Gwowia, w Czerniowcach w aptece T. 
G o li eh o w 1 ki ego.

CY<W!B )WKIE
PP. CłRIMAULT et Cle, Aptekarzy w Paryżu,

8, ulica Virlenne.
Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jaldejby niebyły formie i po­

staci, miały zawsze za podstawę belladonę, śfrsmonium, nikotynę albo opium.
Niedawno doświadczenia dokonane w Niemczech, a powtórzone vre Francji przekonały, 

że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indlca) posiadają własności skuteczne do zadzi­
wienia przeciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom nerwowym, suchotom gardlanym, 
zakatarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, newralgiom twarzy i bezsenności.

Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fran- 
cuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna i pod- 

-gPłg pis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.
Dostać moina w głównych aplehacn w POLSCE i w AUSTRYI. Ł

PAPIER RIGOLLOT
czyli MUSZTARDA w arkusikach do SINAPIZMÓW

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, PRZEZ AMBULANSY • 
I SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARYNARKĘ FRANCUZKĄ 

I KRÓLEWSKA ANGIELSKĄ itd,

jitkio p: Rigollut pomyślnie rozwia­
na zachowaniu mączce z musztardyUnikać Unikać

Pierwszy lakład 
chemiczno-kosmetyczny i kumysowy 

J. Ihnatowicza, 
magistrJ farmacji we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej Nr. 17. 

ma za liczyt uwiadomić Szanowna publiczność, i dnia 20. kwietnia 
(tak jak w roku zeszłym) o godzinie 6. rano zostanie otworzony

Pawilon przy ulicy Słowackiego,
obok ŁAZIENEK naprzeciw ogrodu Miejskiego (PojezuickiJ, dla częściowej 
sprzedaży wdd mineralnych zimnych i ciepłych, kumysu, żę­
tycy, soli, pastylek, wody sodowej, mleka i t. p., w połą­
czeniu ze wszelkiemi możliwemi wygodami.

Wody mineralne sprowadzam wprost zo źródła co dwa tygodnia, 
tak aby zawrze byle świeże. 2096 2—6

Zamówienia z prowincji uskuteczniam natychmiast z największą ści­
słością i sumiennością. Polecając ł&skawyui względom Szanownej Publicz­
ności woje szczere usługi. Z szacunkiem

J. Iiiuatowicz,
magister farmacji, ul. Syituska 1. 17.

xxxxxxxxxxx

PARYŻ. Magazyn sprzedaży Aie.iue Victoria 21. PARYŻ.
,Zadanie jakie pi' Rigollot pomyślnie rozwia- 

„zał, polega 1 ' ‘ ... ___ _____ '....
„wszelkich własności i na otrzyrn atiiu w kilku 
„chwilach stanowczego skutku z najmniejszej l i c B n V C h 
„ilości sinapismów." ”
A. BOUCHARDAT (Rocznik terapeutyczny 1868 
str. 204.) 
Wymagać aby na każdym 

arkusiku znajdował się 
podpis jak obok.

licznych 

fałszerstw 

i podrabiań.

fałszerstw

i podrabiań.
ŻEL A Z1ST0-JODOWE, NLEPODLEGAJACE ROZKŁADOWI, 

Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd.

ROMAN WOJCZYNSKI

PIGUŁKI BLANCARDA

Ł*ci*c w sobie własności JODU i ŻELAZA , pigułki le używaj# się specjalnie 
przeciw iłaloloiom iknfulicznjrm, przeciwko którym prosie lekarstwa żelaziste 
pokazały się bezsilnymi, powracaj* krwi obfitość i pier­
wiastki jej naturalne, obudzaj# i reguluj* odpływ krwi 
peijodyczny, wzmacniaj* stopniowo organizmy lymfa- 
tyczne, wjtłe i słabe, etc., etc., etc.

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonći. — *“ — n—l-

... ńf fałiurit*. ■ .
We Lwowie w aptece P. Mikokscba.

i s

we Lwowie ul. Halicka róg Wekslarskiej i. 11.

otrzymał na obecny sezon w wielkim wyborze
NAJNOWSZE NA SUKNIE DAMSKIE

MATERJE wełniane, BAREŻE, PERKALE, KRETONI,
MOISŁ1AY, ZEFIRY, OKSFORTY.

MATERJE JEDWABNE i AKSAMITY,
PŁÓTNA i BIELIZNĘ STOŁOWĄ

3K5- (iOTOWESlKME i OKRYCIA damskie -e®
SZALE i CHUSTKI damskie 2103 2 -12

33*GOTOWĄ UIELIZAT damski} i
W* Wszelkie zamówienia wykonuje najakuratniej w oznaczonym czasie.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 

galicyjskiego Banku kredytowego 
przy ulicy Wałowej pod 1. 4 

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
Od Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O od sta.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez W y p o W 

Udziel* __ _ _ _ ,Zaliczki
n* kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr.

Godziny czynności biurowych-.
od 9tej do lszej przed południem,

od 3ciej , 5tej po południu.

i e d z o u I a.

1994 3 -?
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Widok Fabryki Smapismów z Musztarrdy Rigollot. 
We LWOWIE w aptece P. MIKOLASCRA.

DOCOOOOOOOO(XXXXX>OOOOOW

Kantor wymiany 8
c. k. uprzyw. golić. Q

akcyjnego Banku Hipotecznego X 
kupuje i sprzedaje O

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi. | * |

<»% LISTY hipoteczne, I 
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, . I . 
i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte de lokowa- I 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 1 i ' 
wych, ua kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia. Q 

Wszystkie polecenia z prowincji wykonuj* Q 
się bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia
prowizji. 1996 c_? V

^OOOOOOOOOOOOOOOOOOO(XX)OO

SŁABOŚCI PIERSIOWE

SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA*
PP. GRI1IAULT et Cle, Aptekarzy w Paryżu. i

8, ulica Vivienne. O
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on 'katary, kaszle,>1ehrypkl •

długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału oddechowego (bronchttes) ais szczególniej O 
pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli I 
suchotom. Pod działaniem iego ustaje kaszel najuporczywszy 1 potnienie nocne, a chdrzy n 
szybko powracają do póządanego zdrowia i tuszy. Lekarza przypisują często Pastylki ze y 
soku głowiastej sałaty i laurowych liści p. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy I 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów zwyczajnych. O

k Dla uniknienia licznych fałszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fran-'
» euzkl koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 2S Listopada 1873, marka fabryczna Ł?

i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie. **
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI. /Bk,

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K, Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni ,Gazety Narodowej8 pod zarządem A. Skerla.


